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NAJWYŻSZY MANIFEST. 

Wiadomo czynimy wszystkim Naszym WIer­
\lyP:1 'iJv~A.:t"ij yIIl:, 

Wielkie Księstwo 1) ir.1a.nQ.zkie wszedłszy z po­
czątkiem bieżącego stulecia do składu Qesarstwa 
Rossyjskiego, korzy.'lta za wspaniałomyślnem ze. 
zwolenieIll świ~tej pamięci Cesarza Aleksandra 
BlogotlłaWionego i jego monarszych Następców ' 
ze specyalny~h do zarządu wewnętrznego i pra~ 
wodawstwa lllstytucyj, odpowiadających warUn­
kom bytu kraju. Lecz niezależnie od 'przedmiotów 
dotycząc~ch miejscowego prawodawstwa Finlandyi 
rypły.waJących z właściwości jej organizacyi spo­
kec,zneJ, w porządku zarządu państwowego wyni-
aJą co do tego kraju i inne kwestye prawo­

dawcze, kt6.re, skutkiem Ścisłego swego związku 
z wyma,ganIami ogólno-państwowemi nie mogą 
pOdlegac. wy.ł~cznej działalnl)ści instytucyj Księst­
w:a . W IstllleJącem prawodawstwie niema prze­
pISÓW, ~tóreby ściśle wskazywały porządek roz­
t:I~rzygallJa POdObnych kwestyj i brak ten stawał 
~~~ przycz~ną wi~lu niedogodności. Dla usuniE,j­
b. tyc~ nle~ogodności, My, w naszej trosce o do-
~o ~SZYS~kICh, Naszych wiernych P?ddan.ych, 

~znalIśmy za pozyteczne, w uzupełnielllU dZlała­
}ących postanowień i dla wskazówki odnośnym 
lllstytucyom Cesarstwa i Wielkiego Ksiestwa, usta­
nowić trwały i nie wzruszony porządek ich dzia­
łalności co do układu i wydawania praw ogólno­
pań~t~owych; jednocześnie pozostawiając w. I?ocy 
IstmeJące przepisy o wydawaniu praw I?lels~o­
wycb, .wyłącznie dotyczących potrze'b krajU FIl~: 
landzkIego,. uznaliśmy za niezbędne pozostaw~c 
do ,N~szeJ decyzyi szczegółowe wykazywfillle 
przę<.mI.otow prawo~awstwa ogólno_państwowegu. 

MaJąc to na WIdoku zatwierdziliśmy własno-
. ręcznie ogłoszone jednocześnie z niniejszem prze­
pisy zasadnicze ustanawiania, rozpatrywania i o­
głaszania praw wydawanych dla Cesarstw:a , 
z Wielkiem Księstwem Finlandzkiern włączll1e. 
Za przykładem koronowanych Przodków Naszych 
widzimy zadatek rozkwitu , Finlandyi w najści­
ślejszem jej zjednoczetliu z Cesarstwem, , pod 
oc~roną "':Il0carstwa Rosyjskiego. Silna d~ięki jego 
opIece, Fmlandya, szła w ciągu praWIe całego 
~tul~cia niezłomnie drogą pokojowego. rozwoju 
l mIle Nam było przekonać się z llledawnych 
oświadczeń urzedników ziemskich że serca na­
rodu finlandzktego iywią świadomą wierność 
dla Nas i dla Rosyi. Mamy nadzieję, że wsparta 
na mocnycb wskazówkach pozytywnego prawa 
wspólna działalność instytucyi Cesarstwa i Wiel-

kiego Księstwa Finlandzkiego co ~o tych spraw wszelkie rozprawy są absolutnie wykluczone. Do 
~stawodaw~zych, które dotyczą Ich WSpólnych obliczenia głoilów kong~'es wybiera 30 skrutato­
lllteresów, posłuży do trwalszego zabezpIeczenia rów. Rezultat glosowallla ogłasza prezes gabinetu 
rzeczywistego pożytku i dobra Państwa Rosyj- w towarzystwie prezyduj~cego zgromadzeniu. 
skiego. W sobotnic~ wyborach jako hndydaci mający 

Dan UJ St. Petersbzu'gu d. 3 lutego, 1'oku od najwięcej WIdoków powodzenia wystąpili Loubet 
Nat'odzenia Cltrysłusa tysiąc ośmsel dzieu)ięć- i Meline. 
dzieSiątego dz iell) iątego, pa7lOlI)ania Naszego piq- Emil Loubet urodził się 31 grudnia 1838 
tego. r. W Mal'~anne w departamencie Drame, liczy 

Wybór prezydenta. 
--:--

Stanowisko prezydenta trzeciej rzeczypospo­
litej francuskiej jest czysto reprezentacyjnem, 
nie posiada on bowiem ani części tej władzy, 
jakiej używa prezydent Stanów Zjednoczonych. 
Pomimo to, przez , prawo mianowania ministrów, 
jak kol wiek takż,e bardzo ograniczone; bo 'kan­
dydatów pl'e.'tydel}.t wybierać musi Z większości 
izby, wywiera on pewien wpływ na politykE,j 
wewnE,jtrzną, bo bądź co bądź z życzeniami pre­
zydenta liczyć się trzeba. 

. Daleko większy atoli wpływ prezydent wy­
I Wlerać może na bieg polityki zagranicznej, gdzie 
I barwa stronnictwa, stojącego u steru, mniejszą 

odgrywa rolę, niżeli dana ol:lobistość. 
Nic więc dziwnego, że sobotnie wybory no­

wego prezydenta Francyi, poruszyły cały świat 
dyplomatyczny i wszędzie z natężoną uwagą 
oczekiwano, kto wyjdzie z urny wyborczej. 

Niespodziewany · a tak nagły zgon Faura 
w pełni sił i zdrowia zaskoczył Francyę w naj­
kryty~zniejszej chwili, ~ś~·6~. za~iekłej wa~ki 
stronll1ctw, gdy coraz głoSllleJ 1 śmlP,lej mówlO­
no naWet o zmianie formy rządu. 

Zwolennicy rewizyi i jej przeciwnicy we­
wną~rz, monarchiści na ~ewnątI:z gl'ozili poważ­
neml zaburzeniami i ch.?cby naJbardziej krótko­
tr",:,ałe. osłabienie energII rz~du, wobec katastrofy 
śmIerCI prezydenta wywołac mogło nieobliczone 
nastęPstwa. 

Francya przeżyła ciężką chw~lę, przebyła ją 
SZczęśliwie, dziE,jki niezmordowanej energii preze­
sa gabinetu Dupuy'a, który w tak krótkim sto­
sunkowo czasie umiał zebrać kongres i przepro-
wadzić wybór nowego prezydenta. , 

Aktem tym przezorności i energii uratował 
on rzeczpospolitę. 

. Wedle ustawy ~ 25 lutego 1875 r. o orga­
~Izacyi władz publicznych prezyde~t rzeC'6ypospo­
htej wybierany jest absolutną w?ększością gło­

I sów wszystkich obecnych na posledzeni'u człon-

I 
kow senatu i izby deputowanych, oo.mienionych 
W kongres. 

Prezydent wybierany jest n~ lat siedm i po 

I upływie tego okresu może byc wybranym po­
wtoruie. 

I
I Ponieważ senat liczy 300 a izba deputowa­

nych 581. członków czyli razem 88], absolutną 
przeto większość stanowi 441. głosów; lecz nigdy 

I pełna ilqać członkow obu Izb w głotlowaniu 
I udziału nie ·bierze. 
l Kongresowi przewodniczy prezes lub też 

który z wiceprezesów senatn, przy wyborze 

więc obecllle lat 60 i jeden miesiąc. Z zawodu 
jest adwokatem a pierwszym jego urzedem z wy­
borów było merostwo W miasteczku Montelimar. 
W r. 1876 Loubet wybrany został do izby de­
putowanych jako przedstawidei rodziuneO'o mia­
sta i zajął miejsce wśród republikanów ~miarko­
~anych. W r. 1881 wybrany zOiltał ponownie do 
Izby a w r. 1885 do senatu. W dniu 2 grudnia 
1~87 f, ~oubet P?wołany, został do gabinetu 
TU'arda, Jako mIDlster robot publicznych; w lu­
tym zaś J. 1,892 na życzenie ówczesnego prezy­
denta iJarnota iltW\}ny! _§abi~t, IV ktÓrym dam 
objął tekę spraw wewnętrznych. 

Głośna sprawa huty szklannej w Carmaux 
i obrady nad sprawą Panamską w dzień 28 li­
stopada 1892 obaliły gabinet Loubeta, który 
nie miał dość energii, aby stawić czoło napa­
ściom na rząd. 

W kilka lat później Loubet wybl'any pl'zez 
departament Drame do senatu po śmierci Chal­
lem el Lacoura powołany został na stanowisko 
prezesa SIlnatu, które , w sobotę zamienił na fotel 
prezydenta trzeciej rzeczypospolitej. On to bo­
wiem wyszedł z urny wyborczej 483 głosami jako 
następca Fau~·a. 

Laubet cI~szy. się opinią nawskroś uczciwego 
człowieka, zarzucaJą ,mu jedynie miękkość cha­
rakteru która na llIezmiernie trudnem obecnem 
stanowi'sku. będzie ~u nie , małą przeszkodą do 
poskromielll.a ,wrogIch dzisiejszemu porządkowi 
rzeczy żywIOłow o 

Wybór Lanbeta zwolennicy rewizyi i socya­
liści przyjęli ~ z~pałem, . og?ł ludności obojętnie 
a monarchiścI 1 pr~eCI ~lllC;r rewizyi wrogo. 
Quesnay de Beaurepau'e 1 J uhusz Lemaitre oO'ło .. 
sili przeciw .wyborow.i Loubeta protesty. Ques~ay 
de Beaurepau'e ogłosił nawet w "Echo ue Paris" 
odkrycia w wysokiI? stopni~ kompromitujące no­
wego prezydenta ~ zapOWIa?a wydanie książki 
o Panamie, w któreJ ma dOWIC~Ć, że L?ubet, jako 
prel.es gabinetu, znał przekupIOnych I ocalił ich 
przcd karą. 

~r~eciwnik Loubeta t.:r~line uch?dzi :o;a naj­
poWaZnlejszego przedstawICIela umIarkowanych 
republikanów i cieszy się w licznych kołach 
drobnych rolników Francyi, stanowiących rdzeń 

j

lUdU francuskiego, ogólną sympatyą i szacunkiem. 
Wybór jego byłby niemiłym zwolennikom re­

wizyi, Meline powszechnie bowiem uważanym 
I jest za kandydata przeciwników re wizy i Dreyfusa. 

PO WYBORZE. 

Pomimo przepowiedni i złych wróżb, któ­
rych nie szczędzą przeciwnicy Francyi .przy każ­
dem świeżo wykrytem nadużyciu, żywotność Fran­
cyi Jeszcze raz uwydatniła się wspaniale w tym 
szybkim wyborze~prezydenta. 
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Z taką zgodą i z taką solidamością nie idzie 
nigdy rozbite społeczeństwo, ale ludzie z pełną 
świadomościllt i niepospolitą energią. 

Tak postępuje tylko naród solidarny, silny 
i potężny. Wprawdzie znalazły się i tu gło­
sy nieprzJ'jazne, ale gdzież ich niema. 

Takie głosy witały wybór niemal każdego 
prezydenta Francyi. 

Takie głosy witają wszelkie zmiany gabine­
tu lub rządu, 00 malkontentów nigdy nie Drak, 
ale przecież wszyscy ci prezydenci I)kazali się 
dobrymi synami ojczyzny i ludźmi, którzy uczci­
wie spełniali włożony na nich obowiązek. 

Dla tego też bez szemrań musimy raz jesz­
cze przyznać Rzeczypospolitej jej zywotny i dziel­
ny rozwój. 

Każda nowa zmiana rządu musi do siebie 
przyzwyczaić naród, zmienić usposobienia i poję­
cia, przeżyć kilka pokoleń, zanim wejdzie na pe­
wniejsze drogi, zanim tu wszystko w krwi się 
ustali. Francya, jako Rzeczpospolita, już p zeży­
ła naj trudniejsze chwile i z każdym nowym pre­
zydentem coraz na silniejszycl1 podwalinach swój 
żywot poczyna, dla tego, że dalej jest od monar­
chicznej idei, że dawni jej zwolennicy wygasają, 
a pr..;ychodzi do s:eru rządu nowe pokolenie, wy­
rosłe w pojęciach, które każdemu obywatelowi 
Rzeczpospolita ~ochać i czcić nakazuje. 

ZYGZAKI. 

Parę dni temu jeden z konduktorów, opusz­
czając na obiad tramwaj, pozostawił w szafce 
podsiedz~niowej w wagonie 4 paczki biletów, 
wydanych mu wzez zarząd kolei elektrycznej. 

Bilety te zapasowe, nie mieszczące się w torbie 
kondukt~rsldej musiały hv~ ~ 1 ' .,' . 
Q 01, .... 

nych prośbę na ręce dyrektora, w której 
upraszał, aby ten rozkazał mu przez 8 tygodni 
strącać po 5 rubli z wyznaczonej mu· pensyi, 
a wypłacać tylko tl·zy na wyżywienie żony 
i dzieci. 

Dyrektor zgodził się na to i konduktor zo­
stał nadal przy służbie. 

Pra wu zawartemu w przepisach dla konduk­
torów stało się zadość, ale czy słusznie? 

Wiemy dobrze, że bilety tramwajowe są 
oznacz lUe, każdy z nich porządkowym nUmerem. 
Kontrolerzy, przebiegając nieustannie wagony, no­
tują te numery, a źe paczki nie były w obiegu, 
więc też żaden z tych biletów nie może znaleść 
się w kursie. 

Gdyby ktoś ośmielił się jechać za takim bi­
letem, popełniłby przestępstwo kryminalne. 

Dlatego też stratę tych biletów sta~1owczO 
za wysoko obliczył zarząd. Nie mówię tu, aby 
konduktor za to nie był karany. 

Za swoją lekkomyślność, chociai p·opełnioną 
nie bez przyczyny zarządu, bo zamałe wydał 
torby, powinien konduktor pOllieść karę. Ale do· 
syć byłoby potrącić fi rubli. Byłoby to już pewną 
karą i przestrogą. Mozna byłoby tez zapowiedzieć 
konduktorom, że przy następnym wypadku po­
niosą podwójną taką karę, ale wytrącać całą 
wartość biletów, kiedy te bilety nie zostały zu­
żyte, to trochę za surowo. 

Ze względu na prawa ludzkie, ze względu na 
małą win~ konduktora, powinien zarząd karę tę 
skasować, boć przecież aui . na chwilę nie można 
przypuszczać, aby złodziej czy figlarz Rzkodliwy 
odważył się zużytkować w tramwajach te bilety. 
Bilet kosztuje 5 kop., a ryzykowałby za to za 
grubo. Nie można też byłoby ani na chwilę przy- II 

l 
puszczać, aby kontrolerzy na 800 biletow nie · 
wpa?li na ta~ieg~. ptaszka. MY .'l: ac\ f'rl ' l', 

. profHmy ~h.- .' l h;" ~. l- 1-' 
'I.. J _ y~t.ch ~ 'l.Vl" i·, l 

00 zar'l:ąd' '" 1, e'· 

?\. ". • I v ... vil- . T€legramy i artykuły 'o wyborze nowego pre-
~vpedllć kaucyi i do czasu wy- I zydenta we Frantyi, umieszczone w dodatku, po­

Konania tego rozporządzenia zawieszono w Służbie.,' wtarzamy w numerze dzisiejszym. 
Biedny konduktor, nie mogąc dostać odpo- Koncert. Dzięki inicyatywie i niezmordowa-

wiedniej sumy, złożył po paru dniach . bezczyn- nej energii J. ks. Szmidla i p. Antoniego Chomę-
GTZ· 
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SAMOTNICE. 
Romans w trzech częściach. 

z francuskiego przełozył BolesłaU) LondY1Zski. 

(Dalszy ciąg -patrz M 39). 

- Mówię surowo do tej biednej dziewczyny, 
która jest mi tak wierną! Otóz do czego mąż 
mnie zmusiL Nie mogq . dać prawdopodobnych 
nawet wyjaśnień, bo on mi mówić zabroniL Ach 
te charaktery żelazne! Ci ludzie '/, jednej bryły, 
którzy nie chcą nic zrozumieć, którzy nie dopusz­
czają nawet moiności najmniejszego błędu, któ­
rzy nie chcą zyć w epoce naszych czasowI To 
niedorzeczność, to szaleństwo, to, czego On od nas 
żąda! Ach, okrutny! I nie uda nam się nikogo 
oszukać, bo ta obecność Joanny jest niesprawie­
dliwą, a zresztą ludzie z naszych okolic mogą ją 
spotkać W Paryżu z dzieckiem!... A myśmy ule­
gły... Sama Joasia Uznała takie rozwiązanie 
kwestyi za jedyny punkt wyjścia . Czyliż nie by­
ło z jego strony o wiele szczytniejszem, przeci­
wnie, pokryć całą wielk6lścią naszego rodu ten 
błąd, mój błąd, niestety, ktorym się moja siostra 
tak po rycersku obarcza! A ja ... ja ... byłam tak 
podła, że przyjęłam to jej poświęcenie, .. 

Ukryła twarz w dłoniach i płakała. 
- A jednak, gdy byłam młodem dziewczę­

ciem, zdawało mi się, ze takiego mam bohater-

E 
skiego ducha! Miałam energię, poc7.ucie obowiąz­
ku... Każda myśl podłości, hańby przyprawiała 
mnie o zgrozę.. Ale gdym wyszła za mąz, ca~y 
charakter przepadł! To mąż winien ... 

Tak, mąż ją złamał, mąz zrobił ją nieomal 
dzieckiem, dzieckiem, drżącem wobec dumnego 
pana, dzieckiem słabem i nie umiejącem się 
oprzeć pierwszej pokusie do rozkoszy doczesnej! 

- Ileż to kobiet upada z winy własnych 
m~żowl... Gdybyż mi nie był robił tych scen 
w Lodentl 

Tam to bowiem spędziła Owe dnie, owe naj­
straszniejsze noce, wtedy, kiedy nic jeszcze nie 
mogło usprawiedliwić zazdrości jej- męża! 

Znajdowali się pośród ludzi światowych, 
błyszczących; niezaleznych, ciągle wśród zabaw, 
przyjęć, wycieczek, balów, koncertów... I baron 
Koellek, nagle, zrobił się 7,azdrosnym o jakiegoś 
fil'cy ka, popychajło wszystkich kobiet owego to­
warzystwa, był on , organizatorem wszelkich przy­
jemności, fi ponieważ dobrze grał i tańczył, Mar­
ta zaś równie dobrze tańczyła i posiadała głos 
prześliczny, śpiewali więc ciągle i tańczyli ra­
zem. Te :r:aloty przyjmowała z całllt naturalno­
ścią kobiety, pragnącej się bawić i nic nigdy uie 
zas~ło pomiędzy nimi nic, oprócz zwyczajnej ga­
la·nteryi światowej. 

W ciągu trzech tygodni, musiała znosić z te­
go powodu istne tortury. C, noc, wypadało jej 
słuchać długich reprymend i r; każdym dniem u· 
czuwała coraz większy ciężar zazdrości męża: 
"Rozmawiałaś za długo z tym młod~ człowie­
kiem... Zanadto pochy lałaś ~ię do niego, gdy ci 
towarzyszył na spacerze... Smiałaś się doń wy- • 
zywająco ... " I 

- Ach, powróćmy do Koellek!-zawołała pe-

towskiego w nadchodzącą sobotę 25 b. m, Łódź 
rozkoszować się będzie pl'awdziw~ ucztą arty­
styczną. Na rzecz budowy domu dla ochronki 
pierwszej w d.niu tym odbędzie się w Sali Kon­
certowej przy ulicy Dzielnej wieczór melodyj 
i tonów ze współudziałem pierwszorzędnych sił 
artystycznych warszawskich a mianowicie: panny 
Salomei Kruszelnickiej i Janiny Korolewiczówny 
tudzież profesorów Michałowskiego, Barcewicza, 
Wierzbiłowicza i Urszteina, oraz artysty teatrów 
warszawskich p, :Frenkla, 

Bilety wcześniej nabywać można w składzi e 
Gebethoera i Wolfa (Piotrkowska N. 46). Sprz e­
daż idzie bardzo raźno, amatorzy wiqc arty­
stycznych wraień spieszyć się winni, jeśli nie 
chcą doznać niemiłego zawodu. 

Podwieczorek Lutni. Szczęśliwą rqkę mieli 
inicyatorzy t. zw. podwieczorków Lutni. Bez ża­
dnych przygotowań, bez szumnych zapowiedzi 
zbierają się nasi sympatyczni lutniści wraz z ro­
dzinami i spędzają parę godzin, na rozrywce du­
chowej, która nieraz się przemienia niemal 
w uc~tę artystyczną 

Tłumno było wczoraj w ciasnym lokalu Lutni; 
lecz obecni nie żałowali paru godzin czasu, spę­
dzonych w ścisku i tłoku. Usłyszeli bowiem kil­
ka rzeczy, wykonanych artystycznie. Dzielna 
drużyna śpiewacza wykonała wyboruie kilka pio­
sonek, a scena 5 z aktu I Halki wywołała zasłu-
żoną burzę oklasków. . 

Czysto, z dobrym zespołem wykollali Trio 
Beethovena: panna Słomnipka i pp. Dworzaczek 
i Goebel. 

8piew solowy znalazł dobrą wykonawczynię 
w osobie panny Emilii 'l'auber; wykonanie "Sal­
vator Rosa" Gomeza, przekraczało 11!1W p t ,,', 
dyletanckirh .'VI"'- 't, . 

\ e • 
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r\' ogóle, śinlało możemy twierdzić, ze pod­
wieczorki muzyczne "Lutni" nie tylko mają ra­
cyę bytu, ale powinny powtarzać się jaknaj­
częściej . 

Benefis. Czwartkowa benefisantka p. Wła­
dysława Ordon, należy do młodszych sił naszego 
teatru a jednak zdołała już zdobyć sobie i po-

wńej nocy w rozpaczy:-zabijasz mnie swemi po­
dejrzeniami... które nie mają sensu!... Nie mają 
sensu, powtarzam! 

Baron odparł z goryczą: 
- WiesZ dobrze, iż nie mogę odjechai:, bo 

czekam rozkazow władzy w Lorient ... 
- Ale mnie tu nic nie wstrzymuje ... 
- Przyjęłaś zaprosiny, cofać się więc nie 

wypada. powinnaś jednak z całą godnością, dla 
unikniecia rozgłosu, który byłby dla Das wcale 
nie na' rękę, znamy bowiem matkę. te/?o młodzień­
ca, powinnaś. mu dać do zro.zu~]ema, że jego 
nadskakiwame nie podoba CI SIę .. · W przeci­
wnym razie, ja nie ręczę za. siebie ... 

_ Alei on mi nigdy me ,powiedział nic ta­
kiego, czegobyś ty nie r,nógł słyszeć. 

Wzruszył ramionamI. Marta była okropnie 
znużoną, oczekując 't uiesłyehaną niecierpliwością 
na przybycie siostry, ~tór.a została w Koellek 
dla wziecia udziału w JakIejś pielgrzymce pobo­
żnej, gdy nagle okręt, na którym miał odjechać 
jej mąż i młodzieniec, o którego baron robił )ej 
te sceny zazdrości, otrzymał rozkaz natychmlas­
toweO'o wyruszenia do Antillów. 

Było to ulgą zarówno dla niej jak i dla jej 
męża. Chciała natychmiast powrócić do Koellek. 
On zaprotestował uprzejmie: 

- Nie, nie. moja droga! Przyjęłaś zapi'osi­
ny, które cię z~t,rz~mują tu j.eszcze- ok~ło dwóch 
tygodni. Oddal1~ Sl~ nie xn?ze.sz. Nap1~~ do Jo­
anny, niech prZYJedZie do C1eb~e; a zamm przy­
jedzie, rodzinę zastąpią ci pa~le, których towa­
rzystwo zaszczyt nam przynosl. 

(d. c. n.) 

•• 
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wszechną sympaty~ wśrod public1-ności teatral­
nej i uznanie krytyki. Talent młodej artystki roz­
wija się prawidłowo w kierunku liryczno-drama­
tycznym i piękną rokuje jej przyszłość, z~łasz~ 
cza, gdy przy wrodzonych warunkach, pIękneJ 
postawie, ładnej dykcyi, uczuciu i intuicyi ar­
tystycznej przyjdzie z pomocą większe bogactwo 
środków artystycznych nad te, któremi artystka 
dziś rozporządza. Postęp z każdą nową rolą Cllraz 
widoczniejszy upoważnia nas d~ zaliczenia panny 
Ordon do rzędu naj wybitniejszych sił kobiecych 
naszej sceny. Dowiodły tego role Ligii, Anieli 
w Ślubach Panieńskich,Rusałki i wiele, wiele 
innych, w których w czasach ostatnich wi­
d~ieliHmy pannę Ordon. To. też czwartkowy jej . 
benefis niezawodnie wypełni widownię teatral­
ną po brzegi. 

Teatr. Repertuar teatralny na tydzień bie­
żący zapowiada na j u t r o "Kolegę Cramptona" 
Hauptmana, komedy~, w której p. Winkler tak 
wybornie odtwarza rolę tytułową. W c z w a r­
t e k benefis panny Władysławy Ol'don, na który 
ulubienica publiczności łódzkiej wybrała jedn~ 
z na,igłośniejszych komedyj Wiktoryna Sardou 
"Stryj Sam"; w p i ą t e k zawsze kasowa "Małka 
Szwarcenkopf"; w s o b o t ę .Sapho" sztuka 
w 5-ciu aktach przerobiona z głośnego w swoim 
czasie romansu Alfonsa Dalldeta przez A. Bellota. 
Wy~tęp gościnny artystki teatrów ~arszaw~kich 
pam Heleny Marcello. W n i e d z l e l ę "Zywy 
posąg" dl'Ugi występ p. Heleny l\farcello w roli 
Noemi. 

Jubileusz towarzystwa strzeleckiego. Z po­
wodu przypadającego w roku bieżącym 751et­
niego jubileuszu łódzkiego towarzystwa strzelec­
kiego, wybrany został z grona członków tegoż 
towarzystwa komitet specyalny mający się zająć 
obchodem jubileuszowym. 

Po odbyciu kilku narad w tej sprawie, ko­
mitet w tych dniacb ukończył program obchodu 
następujący: 

. Uroczystość jubileuszową wyznaczyć na dni 
24 l 25 czerwca, na którą zaprosić gości, byłych 
członków towarzystwa i sasiednie towarzystwa 
strzelcckie. , . 

~ebranie wyznaczyć na godz. 9 r~no w Pa­
ra.dyzle skąd, po spożyciu śniadania, wymarsz 
UlICą Główną do domu Strzeleckiego na obiad. 
.Po obiedzie strzelanie do celu. Wieczorem 'bal 
w Helenowie, lub w Sali Koncertowej. 

Na dl'ugi dzień strzelanie do celu i rozdanie 
nagród, wielki koncert na rzecz budowy nowego 
szpitala miejskiego. 

Projekt koncertu zatwierdzi p. prezydent 
miasta. 

Na pamiątkę obchodu jubileuszowego rozda­
ne b~dą żetony zaproszonym gościom bronzowe, 
członkom zaś !:!rebrne. 

Z .kurat~ryu!'1. trzeźwości. W tych. dniach 
w magls.tl'.acl.e miejScowym odbędzie się pIerwsza 
sesya mIejskIego k~l'atoryum trzeźwości pod ~re­
zydencyą prezesa Zjazdu sędziów pokoju Moskwma. 

. O werendę· .Kupcy z prawej strony ulicy 
Z~elonej ~ystępu.Ją. z prośbą do p. gubernatora 
p~otr~owdkIego . o zUlesienie werendy z przed. cu­
klerlll Janowskiego (obecnie brac: WesohnvsklCh). 

Prośbę swą kupcy motywują tern, że weren­
da zajmuje trotuar ulicy Zielonej na całej je~o 
sZ~rokości, tamując ruch pieszy po tej strome 
~hcy, prowizoryczny zaś mostek obok wcrendy 
Jest zbyt wązki i nader karKołomny, a podczas 
deszczów ulewnych bywa zawsze znoszony przez 
wode 

Nast~pnie, że w godzinach wieczorowych. d~­
~y boją się przechodzić obok werendy, uywaJą 

oWi.em przez siedza.cych pocł werendą cz~st~ za­
czepIane. . 

. O rezultacie tej prośby nie omieszkamy za­
WIadomić. 

l Palenie rzeczy. W sobote po południu na 
pacu • ś . l k " przed stacyą tramwajową, w obecno CI e-

alza rnieJ'skiego i komisyi sanitarneJ' spalono rzeczy , , 
" • 'l. Warsztatu greka pantoflarza, u ktorego kI ~emleszki wał ów grek 15-letni Antoni Kufalias. 
tory zachoro~ał w Warszawie na trąd. ' 

fi W szystkie rzeczy z fabryki owego panto-
arza w . f . '1' yWlezir/llo na furach oblano na tą l za-

pa ono. Stos był olbrzymi' i ogień ogarnął je 
rychło. 

. Potem zdezynfekowano robotników fabryki 
l fury. 

Magistrat m. Łodzi ma zapłacić za spalo-
ne rzeczy fabrykantowi 1987 rubli. Za tę 
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sum~ spalono przeważnie pantofli i przedmiotów 
gospodarskich. 

Osobiste. Sekretarz towarzystwa kredytowe­
go miejskiego p. Gajewicz bawi w Petersburgu. 

Wypadek z tramwajem. U powracającego 
z Górnego Rynku tramwaju, wskutek wystają.­
cego z bruku kam'ienia oderwała się blacha osła­
niająca koło trybowe. Wskutek tego powstał 
niesłychany, przerażający łoskot, który wywołał 
wśród jadących tramwajem silną panik~. L1łdzie 
poczęli wyskakiwać i niektórzy potłukli się lek­
ko. Szczęściem na linii znalazł się mechanik, 
który blachę oderwał i wagon zaaplikował do 
remizy. 

Przypominają sobie czytelnicy, że już dpw­
niej zwracaliśmy uwagę. że szyny tramwajowe 
za . głęboko są osadzone w hruku i dlatego two­
rzą się rowki. Przy słabszych resorach tramwaj­
więcej opada na dół i wtedy byle nierówny bruk 
może spowodować nszkodzeuie. 

Z bibliografii. Nadeslano nam trzeci zeszyt 
"Słownika języka polskiego", wychodzącego pod 
~'edakcyą Jana Karłowicza, Adama Kryńskiego 
l Władysława. Niedźwieckiego. Pożyteczne to 
wydawnictwo, jak. już donosiliśmy ~a objąć 
24-y zeszyty, kazdy po 160 stronmc dużej 
szesnastki. 

Cena całego dzieła wyniesie tylko 10 rubli, 
które można wnosić w czterech ratach po 2 rb. 
50 kop. Całość zostanie ukończona w ciągu czte­
rech lat. 

Cena zeszytu pojedyńczego 50 kop. 
. Zeszyt ostatni zawiera wyrazy od .cibnąć 

SIę" do "docisnąć się" i jest drukowany bardzo 
drobny.m drukiem. 

Chcąc naszym prenumeratorom uczynić 
pewną dogodność, postanowiliśmy przyjmować 
przed pła tę na słownik, n ie licząc przesy lki) 
która wynosi po 25 kop. od zeszytu. 

Pożal'. Dziś, o godz. 1 popołudniu, II od­
dział straży ogniowej wezwany został do pożaru 
przy qlicy Wschodniej pod M 34. 

Na podwórzu zapaliła się beczka smoły. 
Straż strzegła tylko budynków do końca wy­

palenia 8i~ smoły. 
Wypadek w fabryce. W fabry"B Grohmana przy 

ulicy Targowej pod ~ 60, robotnikowi Janowi Juśkie": 
wiczowi paka z wełną i przędzą przycisnęła i uszkodziła 
rękę prawą· 

Podatek transportowy. Kasa miejska rozpoczeła 
przyjmować podatek transportowY na rok 1899. -

Podatek winien być wpłacany jedynie Ila ręce ka­
syera za kwitami sznurowemi. 

T E A T R. 

"Kupiec Wenecki" dramat w 5-ciu aktach W. Szekspira. 
Występ p. Romana Żelazowskiego. 

W "Kupcu Weneckim" Szekspir z niezrówna­
~em mistrzostwem maluje nam odwieczną walkę 
zyd~ z. c~rześcianinem, z czas.ów wzajemnej nie­
naWIŚCI l pogardy a uOdob10ną w postaciach 
kupca. weneckiego' Antoni? i ży~a Scyloka. 
Wlel~l.dramaturg orlem okIem objął teren tej 
walkI l wyczuł jej motywa, których źródłem uie 
tyle rÓżnica ideał{'w religijnych, ile stareie eko­
nomiczne, btjdące zasadniczą pod~tawą i dzisiej­
szego antisemityzmu. Ludy chrześClańskie, osiadłe 
oddawna, zajęte budową organizmów państwo­
w>:ch, uprawiały ziemię żywicielk~ lub toczyły 
b?Je o cześć i chwał~ tej ziemi, o ideały wiary 
oJCów, w obronie własnej lub gnane na polu bi­
tew inst.yktem zaborczym. Ruchliwy z natury 
swej żyd, prz.yhysz bez ojczyzny własnej, rozpro­
szony po świecie l:\ przecież ~jed~oczo~y wiarą, 
co lat tysiące przetrwała, ~ledzlOny lllstyktem 
samozachowawczym skrystahzow~ł SHil w sobie, 
zespolił silnie, bez względu pod Jaką szerokość 
geograficzną rzuciły go lOdy, bo w. tcj jedności 
leżała jego moc odporna. Potędze mlecza i radła 
przeciwstawił potęgę złota~ które!ll okupywał pra­
wo do żY0ia, poszanowame sweJ ludzkiej istoty. 
To też pożądał go chci wie, namiętnie nieomal. 
Odsunięty od władania ziem.ią, wlkluczony z ry­
cerskiego koła objął w posIadam e tiwe jedyne, 
jakie mu pozostawało, pole - handel i na polu 
tern doszedł do wszechwładztwa. Skoro tu, gdzie 
panował niepodzielnie, poczęli si~ wdzierać chrze­
ścianie i z wygodniejszych a bardziej ludzkich 

i przyw'łejów, subtelniejszą 
ob rzeni etyką ndlową; się usiłowa.li 
groźnymi jego I)Ukuret mi, do zawisci religijnej 
dołączyła się zawiść ek omiczna i pogł~biła prze­
paść mi~dzy żydem chrześcia\linem Starcie 
obu tak wrogich żf;.ioMw przy sprzyjających 
warunkach musiało ' wywoływać katastrofy, prze­
rażające tragiczną grozą. 

Wszystko to Szekspir uosobił w "Kupcu We­
.neckim" w walce Shylocka z Antoniem, która 
jest osnową cał~go dramatu. Tak też pojął rol~ 
Sbylocka i p. Zelazowski, dając nam kreacy~ 
skończoną. pełną wszystkich cech znamionujących 
lud żydowski w owej epoce nujbrutalniejszej 
walki, na terenie tak podatnym, jak Królowa 
mórz, rzeczypospolita Wenecka. W grze wielkie­
go artysty skupionej, niezwykle realnej i zwartej 
brzmiały wszystkie nuty szarpanej chciwością 
i nienawiścią, zranionej w uczuciach ojca i żyda, 
duszy Sbylocka, rozwijał 5i~ przed oczyma widza 
z nieubłaganą konsekwencYą cały proces psy­
hiczny. 

Równie dobrze pojął rolę Antonia i p. Ró­
żański, przeciwstawiając nienawiści i chciwości 
naturę bardziej idealną, poświęcenia i brawury 
pełną, w chwili stanowczoj zdolną do rezygnacyi. 
Umiej~tnie przeprowadził różnicę pomiędzy Anto­
niem na początku dramatu zaufanym w szczęśli­
wą gwiazdę. butnym i pełnym jak najlepszych 
na przyszłość nadziei a Antoniem, stojącym przed 
sądem, zrezygnowanym i na śmierć gotowym. 

Porcyę, to uosobienie mądrości niewieściej, 
która w sercu czerpie swój początek, wybornie 
odtworzyła p. Pankiewicz, zawsze dobra w ro­
lach koturnowych. Basaniem męskiej energii i mło­
dzieńczego zapału, uosobieniem był p. TarasiewicZ' 
typowym księciem Marokańskim pan Szobert; 
bar~zo ~obrą w mierze utrzymaną, tryskającą 
życlCm l południowym temperamentem Jesyką 
była p. Gromnicka. 

Wreszcie wspaniale rolę Gobba odegrał pan 
WinkIel' i wcale dobrym w mierze utrzymanym 
i szczerze komicznym Lancelotem był p. Fertner. 

CałoM dobrze wyreżyserowana przez p. So­
snow:skiego, grzeszyła pewnem niedouczeniem ról, 
słabo owładniętych pamięcią, co było wynikiem 
zbyt wytężonej pracy naszych artystów, grywa­
jących raz po raz sztuki klasyczne, wymagające 
dłuższego czasu do opracowania. 

Ruchliwy repertuar stanowi zasługę dyrek­
cyi, ale za ruchliwy musi całokształt kiedy nie­
kiedy narazić na szwank, za co sprawiedliwość 
nie pozwala nam winić artysto w, bo trudno wy­
magać od nicH pracy nad siły. 

S. Ł. 

TYPY ŁÓDZKIE. 

Quasi-d"'iennikar:;,. 

Pan, co nie zna alfabetu, 
Na wawrzyny będąc łasy, 
Kreśli rymy, gdyż posiada 
Aż pięć stalek z pierwszej klasy! 

Toż filister rzec mu może: 
- Zajrzyj waść do gramatyki! 
Spoczywają przecie w koszach 
Twoje ci~cia oraz wnyki! 

Jeśli który z synów muzy 
Sprawi komuś wielkie lanie, 

' On na ucho sl'epce wszystkim: 
- Jam to pisal, Illości panie! 

Choć z takiego dziennikarza 
Równie wielki drwi, jak mały, 
On powiada: "Wszystkim sprawię 
Na bibule tęgie wały!" 

Zanim jednak da wam wnyki 
Ta osoba znakomita, 
Ja mu rzekn~ wpierw, to zdanie: 
- Bazeraczy mamy do syta! 

Eler. 
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z WARSZAWY .. 
---:--

To I owo, Z karnawałem finis! Krótki był 
jego żywot, ale zato pełen chwały! Szanowny 
ten jegomość w roku bieżącym niedługo nad na­
mi panował, nie mniej jednak dał si~ dobrze we 
znaki naszym kieszeniom. W samej rzeczy: ilez 
to przez niego miało si~ wydatków. Myślicie je­
dnak, że na tern koniec! Cóż z tego, że skoń­
czył si~ karnawał? Zaczną si~ rauty. Tak "rau­
ty". wyra~nie "ra-u-ty"! Czy nie doznajesz na 
to słowo, drogi Clzytelniku, błogich objawów bliz­
kości Morfeusza? Ja bo tak! Zaiste niema ChY-j 
ba nic nudniejszego nad rauty. Cóż jed-
nak robić? Nasz "gród syreni" należy do arcy- I 
miłościwych. Rok cały myśl naszą zajmują 1'0 - . 
źne instytucye dobroczynne. Instytucye te po­
trzebują, rzecz oczywista, fundusz6w. Jak ich do­
starczyć? Nic łatwiejszego: jeżeli to karnawał, 
urządza się bale, jezeli post-rauty, koncerty i t. d., 
na wiosnę wyścigi, zabawy na świeżem powie­
trzu, w lecie: noce weneckie, korsa kwiatowe, 
w jesieni: babie lata, lotm'ye i t. d. i tak ciągle, 
w kółko . Obecnie jest post. Z tego wynika, ze: 
trzeba pościć i... ziewać na rautach, lub też słu­
chać produkcyi muzykalno-wokalnej na koncer· 
tach. A propo koncertów! Niebawem odbędzie 
si~ jeden, który ma zaćmić wszystkie w tym se­
zoni.e pod względem: programu i doboru artystów, 
biorących w nim udział. A więc: panie: Korole­
wiczówna i Kruszelnicka mają nas czarować 
swym głosem, pp. Michałowski, Barcewicz i Wierz­
biłowicz tonami swych instrumentów, wreszcie pa­
ni Ludowa i p. Frenkel fragmentem z "Cyrana 
de Bergel'ac". Co się tyczy tego ostatniego, to 
zdaje si~, że nim warszawiacy ujrzą go na sce­
nie teatru Rozmaitości, b~dą mogli dowiedzieć 
się wcześni~j o przygodach marsowego autora 
"Podróży do księżyca", ale w ... Warszawie. Sta­
nie się to dzięki p. Przybylskiemu, który przy­
gotował już trawerstacyę z dzieła Rostanda i wy­
stawi ją niebawem na scenie swojego t.eatru 
w postaci komedyi, p. t. "Przygody pana Cyrana 
de Bergm'ac w Warszawie". Nim nadejdl,ie jed­
nak ta chwila, nasz prl,ybytek Muzy Ct~stuje 
swoich bywalców (których nawiasem mówiąc 
nie zbyt wiele) sztukami pokroju nader lekkiego. 
Cóż jednak ~ począć autol' " Wicka i Wacka" 
z naszą kapryśną publicznośeią? Rózny pokarm 
jej już dawał, a ona z niczego niezadowolona. 
Najlepiej więc czekać aż repertuar przyjmie ja­
kiś stały kierunek. Sądzić można, że naj pomyślniej 
by było, gdyby pierwszy nasz teatr . prywatny 
grywał sztuki w tym rodzaju, co wasz teatr na 
Księżym Młynie . Przez to samo mogłby on so­
bie zdobyć powodzeuie WŚ1'Qd robotników, rze­
mieślników etc., a pole jego działalności byłoby 
wcale niemałe. Czy jednak do tego przyjdzie 
i kiedy, to trudno wiedzieć. Wyżej wymieniona 
sprawa, lubo poruszana już przez niektóre nasze 
pisma, niemniej jednak dotychczas drzemie. Dzi­
wne to jest zaiste, bo przecież na innych punk­
tach miasto nasze odznacza się niemałą energią. 
Tak np., wiadomo wam jak niedawno poruszaną 
była na zebraniach członków towarzystwa hygie­
nicznego sprawa zakładania sauetoryów dla su­
chotników. Otóż na piątkowem posiedzeniu te­
goz towarzystwa dr. Chrostowski oświadczył ze­
branym, ze zakłada pierwsze uzdrowisko w Wią­
zowni. Na ten cel przeznaczył on 5000 rubli. 
a pan St. Rotwand 3000. Nie ulega wątpliwo­
ści, że fundusz ten niebawem powiększą nowe 
dodatki. . 

"Zwykle przysyła ona Warszawie swe tele­
gramy z zagranicy jednocześnie z nadejściem już 
gazet berlińskich, starając się to powetować cie 
kawemi szczegółami o przyborze 1 werszka na 
rzece Oce. 

,.Ale to, co uczyniła obecnie, przechodzi 
wszelką miarę; oto telegram Agencyi Rosyjskiej 
o śmierci Faure 'a nadszedł do' redakcyj tutejszych 
wczoraj o godzinie wpół do 7 -ej wieczorem, bez 
mała w 24 godzin po własnym naszym telegra­
mie. 

"Wzamian owa szybka agencya co rok pod­
nosi cenę . Jeżeli kiedy, to chyba teraz, pisma 
nasze upomną się od agencyi o to, co im się na­
lezy, jak to uczyniły niedawno pisma petersbur-
skie". . 

Zatrzymanie pociągu. Dnia 17 b. miesiąca 
p. Władysław R., inspektor jednego z towarzystw 
ubezpieczeń, w towarzystwie dwóch dam i jedne­
go pasażera, jadąc z Warszawy do Częstochowy 
pociągiem N. 17 w klasie II-ej między Płyćwią 
a Rogowem na wiorście 84-ej za pomocą hamul- ' 
ca, będącego w prl,edziale, lIiewiadomo z jakiej 
przyczyny zatrzymał pociąg. 

Przerazeni tern pasazerowie wyskakiwali 
z zajmowanych przedziałów. Służba konduktor­
ska w przedzialeprl,ez p. R. zajmowanym zna­
lazłszy rączkę hamulca opuszczoną. i plombę przy 
takowej zerwaną, żądała wyjaśnienia przyczyny 
wstrzymania pociągu. P. R. przyznając się do 
czynu tego podał za powód, iż w wagonie, w któ­
rym jechał, czuł nadzwyczajne kołysanie się te­
goż, czego jednak inni pasażerowie nie potwier­
dzili. 

Pociąg po 15 minutowym postoju ruszył 
w dalszą drogę a na stacyi Rogów nadkonduktor 
o tern co zaszło zameldował miejscowemu żan­
darmowi, który nie zatrzymując owego pasażera 
udał si\} z takowym do Koluszek dla spisania 
protokółu, po czem przesłano takowy sądowi dla 
pociągnięcia p. R. do odpowiedzialności sądowej 
za samowol~, powodującą przestrach innych pa­
sażerów i opóźnienie właściwego biegu pociągu. 

Radom. Na kadencyi władz. tow. kred. 
ziem. w b. m. pozostają pp. Wł Dobiecki, wła­
ściciel dóbr Sady. i N. Strzembosz, właściciel 
dóbr Miłojewice. 

- Miejscowe towarzystwo muzyczne lamie­
rza wystąpić z własnym koncertem w pierwszych 
dniach postu. Na tym koncercie po raz pierw­
szy przedstawi si~ chór (lamski . 

- Obszel~ne lasy, noszące nazwę "Oblas" 
pod Łaziskami, własność br. Krasińskiego, sprze­
dane zostały za rb. HOO,OOO kupcowi z Kielc M. 
Pfeforowi , który cięcia dozwolone, przeznaczył na 
podkłady kolejowe, zamówione przez kolej dą­
browską· 

Kalisz. Sprawa budowy kolei do Kalisza 
ma być wkrótce zadecydowana, ,jak pisze 
"Gaz. KaJ.iPJka," dzięki zabiegom gubernatora ka­
liskiego, kon.) r . t. Daragana, l'ozstrzynięta ma 
być w Petersburgu n!\. posiedzeniu komisyi, badają­
cej sprawę budowy kolei z Łodzi do Kalisza. 

- Pan Józef Kobierzycki, właściciel dóbr 
Bogumiłów, w powiecie sieradzkim, wystąpił do 
ministeryum skarbu z podaniem . o zatwierdzenie 
kasy pożyczkowo-oszczędnościowej na wzór ta­
kiej instytucyi w Siennicy. 

Z różnych stron. 
--.--

O drożyźnie węgla w Warszawie chodzą 
nowe wersye. Panowie składnicy wyrobili so­
bie podobno monopol i za zadne skarby tego 
świata nie zmniejszą cen, nawet w tym wypad- Z Poznania. Tragiczna i dotąd niewytłó­
ku, gdyby otworzono składy miejskie. Ch wała maczona śmierć ś. p. Franciszka Chocieszyńskie­
Bogu, przynajmniej, ze zima lekka, bo inaczej po- go, założyciela i nakładcy "Wielkopolanina", zro­
marzlibyśmy z zimna, lub też na czysto zbankru·· biła w całem mieście ogr?mne wrażenie i ciągle 
t()wali z powodu drożyzny węgla. 11Udzie jedni drugich pytają, w jaki sposób 

Telegramy o śmierci prezydenta Faure 'a. zginął? . . 
,Kuryer Poranny" zaznaczywszy szybkość. z jaką W poniedziałek odbyła si~ sekcya. ciała, ale 
doszła go wiadomość telegraficzna o śmierci pre- I policya ma słuszne powody, żeby jak najqllliej 
zydenta, dalej pisze: ) szczegółów dostało się do publiczności, by miała 

,',Musimy z kolei zaznaczyć pośpiech, z jakim swobodniejsze ręce przy wysr.ukaniu prawdy, czy 
wieść o śmierci Faure'a doniosła pismom war- też sam pozbawił si~ życia. Zdaje się, ze tej 
szawskim Agencya Rosyjska, roszcząca ciągle prawdy tak prędko nie dowiemy się. 
prawo wyłącznośei, a odznaczająca się ciągłem I Po mieście obiegają oczywiście naj potworniej-
niedbalstwem i opóżnieniem. sze wieści, domysły i wymysły. W szystko, co 

opowiadano o poranieniu, jest z gruntu fałszywem; 
nieboszczyk miał tylko 4 rany na piersiach. 

Krążące po mieście wieści, rozchodzą si~ 
w dwojakim kierunku: jedne przytaczają szcze­
góły, przemawiające wyraźnie za tem, że nie­
boszczyk został przez drugich za.mordowany; 
szczegóły te, oparte są na przypuszczeniach i do­
mysłach; policya dotąd także nikogo nie areszto­
wała. Ci, kt6rzy w ostatnim czasie mieli bliższe 
stosunki z nieboszczykiem, utrzymują, iż był 
w wysokim stopniu ro~drażniony, że napadała go 
czarna melancholia i ze prawdopodobnie w tym 
stanie targnął J:jię na własne życie. 

n Wielkopolanin" pisze wprawdzie, że wieść 
o samobójstwie jest ze wszystkich najmylniejszą, 
ale tutejszy n Tageblatt" jest przeciwnego zdania 
i twierdzi, ze po dokonanej obdukcyi ciała nale­
ży mniemać, że nieboszczyk sam się targnął na 
własllA życie. , 

"Pbscner Ztg." pisze: Smierć Franciszka Cho­
cieszyńPJkiego nastąpiła prawdopodobnie przez za­
dus'lenie. Rany, jakie nieboszczyk miał na sobie 
nie były wcale śmiertelne, leżał na twarzy i gdy~ 
by go wcześniej znaleziono, byłoby mu mozna 
życie uratować. Obdukcya ~włok nie wykazała, 
żeby był zamordowany. Pollcya prowad:ri ener­
giczne śledztwo. "Wielkopolanin" utrzymuje 
wprawdzie, że o samobójstwie mowy być nie 
moze i będzie musiał chyba wobec władzy dać 
na to wyjaśnienie. 

Tyle nPol,ener Ztg." Rodzina nieboszczyka 
ogłasza w "Wielkopolaninie", ze pogrzeb odbędzie 
sie we czwartek. 

• . Z Mińska. 'l'egoroczna zima, bezśnieżna i bez­
mroźna, daje si~ znów ciężko we znaki. Drogi 
wciąż fatalne. a stąd wywóz drzewa z lasów, 
a także dostawy drzewa do rynków niezmiernie 
utrudnione. W dodatku właściciele gorzelni i bro­
warów są w istnej rozpaczy z powodu braku lo­
du, którego przysposobić na lato nie mogą, gdyż 
rzeki i stawy nie zamarzły wcale. 

Szereg przeróżnych zabaw prywatnych za­
kończył doroczny bal studencki, piętnasty z kolei 
w Mińsku, na który zebrały się liczne tłumy tak 
stałych mieszkańców Mińska, jako też przyjezd­
nych. Zabawa, urządzona na rr.ecz niezamożnych 
studentów, co wprzód średnie mińskie zakłady 
naukowe ukończyli, dała'w tym roku lepszf re-

. zultat, niż w latach ostatnich. Brutto zebrano 
przeszło 3,000 rubli. Bawiono si~ też ochoczo do 
białego dnia. 

Rezultat też lepszy niż zazwyczaj dał także 
doroczny Bazar przedświąteczny, na rzecz tutej­
szego Towarzystwa Dobroczynności. Zebrano prze­
szło 12,000 rubli, co po odtrąceniu znacznych, 
jak zwykle, kosztów uyządzenia i zakupionych 
towarów, stanowić jeszcze będzie około 6,000 rb. 
czystego zysku. 

Towarzystwo rolnicze w marcu dopiero 
zbierze się znów na wspólne obrady. Tymcza­
sem komisya, wydelegowana dla popierania kwe­
styi tak zwanej bankowej i mająca na celu utwo­
rzenie Towarzystwa wzajemnego kredytu ziem­
skiego, któreby. ziemianom dogodniejsze niż banki 
akcyjne warunkI k~'edytu długoterminowego dawać 
mogło, nie zasypia gruszek w popiele i krząta 
się jak może .. i::lyndykat zaś rolniczy po za roz­
maitemi przedSIębiorstwami, z których cZliśĆ pewna 
nic wspólnego z rolnictwem nie ma, zajmuje sie 
obecnie sprawą założenia w Mińsku fabryki sy~ 
ropu krochmalnego (z kartofli). Ma to być przed­
siębiorstwo na wielką skal~ . Kompetentni są zda­
nia, iż inter~s ten jest bardzo obecnie na dobie 
i ze opłaci Się sowicie. Fabryka będzie akcyjna. 
Coraz wi~cej oso b zapisuje. się na udziały, kt6-
rych cena wynosi 500 rublI. 

--.--

W n Lublińskich Gubernskich Wiedomostiach" 
znajdujemy pon~ż8zą kores~ondencyę z Warsza­
wy, skreśloną piórem "Nablmdatiela": 

"Powierzchownie nawet badając prądy ist­
niejące w s'połeczeń~twi.e, pols~iem, . zauważyć 
można wz~ozon,ą . dąznosc mtehgencYI polskiej 
do szerzenIa Oswlaty wśród ludu. Działalność 
w tym zakresie podzielić można na dwa rodzaje: 
legab~y i taj~y. . Rozumie się. samo przez się , 
że dZlałalnoś,c taJna spotyka SIę z uzasadnionem 
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przeciwdziałaniem ze strony władz, nie może 
cieszyć si~ ró " nież sympatyą ze strony rosyan, 
zamieszkujących w kraju Nadwiślańskim. Na py­
tanie, czy cieszy się ona sympatyą ze strony 
większości inteligencyi polskiej, trudno byłoby 
mi odpowiedzieć. Mówiąc o legalnej i jawnej 
działalności inteligencyi polskiej, należy zwrócić 
uwag~ na jedną z jej stron najsłabszych, a mia­
'now icie, na ch~ć wzniesienia muru chińskiego 
między Rosyą i chłopem polskim. ~ powodu ta­
kiej dążności, w świato-poglądzie ludu polskiego 
wyradza się wielka luka. Ktoby chciał przeczy­
tać czasopisma i liczne broszury i książki, wy­
dawane obecnie w Warszawie dla ludu, r.dziwił­
by się, jak skąpe są w nich wiadomości o pań­
stwie, którego cz~ść nieodłączną stanowi kraj 
Nadwiślański. I nie jest to wypadkowe, lecz po­
zostałość albo raczej · skutek mizernego systemu ' 
pseudo patryotów polskich, wyrażającego się 
w haśle: .Przy pomocy ludu oświeconego, do 
Polski niezależnej!" Ażeby ten hld oświecony nie 
zaraził się herezyą i nie pomylił w wyborze oj­
czyzny, należy usunąć Rosyę i bratni naród rO­
syjski '/. jego światopoglądu-i z odosobnionych 
części byłej Polski skrajać ojczyznę, dla której 
7.martwychwstania ten lud, w mniemaniu pseudo-
patryotów, będzie ch~tnie przelewał swą krew": 

. "Ow system polityczny odbudowania POhlkI 
n.lezależnej przy pomocy ludu oświe,conego wznie­
sIOny ~est na kruchych podstawach. Wiele, ba~'­
dzo .wlele wody upłynie, zanim ten lud zostalll~ 
OŚWIeconym, wiele zajdzie zmian, wiele zstąpI 
do mogiły pokoleń. Zmienia Rię nawet poglądy 
i przekonania inteligencyi polSkiej: Po dzisiej­
szych programach politycznych me pozostanie 
nawet śladu. Polski lud oświecony, w cz~ści pod 
wpływem konieczności, w cześ ci pod wpływem 
potrzeby serca, oswoi: się w· zupełności . z rosyj­
ską ideą państwową, będzie siE} t!'zeźwo zapa­
trywał na przeszłość i nie hędzie się uganiał za 
mrzonkami. Zdaje mi się, że kombinacye po­
dobne mogłyby do pewnego stopnia zachwiać 
pew~ość pseudo-patryotów polskich i osłabić ich 
gorli~oś.ć w pracy nielegalnej. Co się tyczy tej 
CZęŚCI Illteligencyi polskiej, która podjęła się 
s~ac?wnej pracy, szerzenia w Hposób legalny 
O~wlaty wśród ludu, to jestem przekonany, że 
~Iebawem zerwie ona z dawnemi przesądami 
I przestanie obawiać się !.łGsyi i życia rosyjskie­
go, zapoznanie si~ z którem koniec me jest za­
równo dla pana, jak i dla chłopa". 

z p r a s y n i e ID i e u k i ej. 

. Petersb.urs,~i korespondent berlińskiego. czaso­
pIsma "NatlOn w nastepujący sposób kreślI obec­
ną handlo~ą politykę Rosyi: 

Wyrazane juź kilkakrotnie zdanie że w han­
d~owej i. Cłowej polityce Rosyi odbyw~ się obec­
nIe. p~w~en zwrot ku bardziej wolnym zasadom. 
Zmeslellle cła na ielazne cześci okretów, dozwo­
lenie wolnego dowozu mas~yn dla· sybirskiego 
przemysłu złota, ułatwienie dowozu maszyn rol­
niczych i s~tucznych nawozów-wreszcie wielkie 
zamówienia, jakie rząd rosyjski czyni ~ fabry­
kach zagranicznych, uchodzą za oznakI, IŻ Ro­
sya decyduje aię, mniej surowo niż dotychczas 
przestrzegać systemu protekcyjnego .. Jest t~ż 
rzeczą wiadomą.-i pojawiało się to kllkakr~tllle 
w urzędowych i półurzędowych oświadcz~llIa~h 
rządu, że Rosya bardzo wielką wagęprzywlązu~e 
do traktatów handlowych - stąd przypuSZcZellle 
źe byłaby skłonna do odnowienia dotychc~as?­
:Wych traktatów baudlowych po ich wygaś~lęclU 
l do zawarcia nowych, gdzie ich jeszcze mema, 

Mimo to nie należy mniemać, że Rosya przy 
zawarciu nowych albo odnawianiu dawnych 
tr~ktat6w h:llldlo~ych :t.rzekłaby się czegokol­
WIek .z ~zyskanych już korzyści albo przyznałaby 
ułatwIenIa przy dowozie obcych wyrobów prze­
~!słowYc~_gdyby ze strony przeciwnej nie były 
Jej pOCzynIone jak naj dalej . idące ustępstwa na I 
te~ polu, które z natury rzeczy ma d.la Ro~yi , 
naJWIększą wartoŚĆ. Polem tern jest--Jak wla · 
domo - wywóz rosyjskich surowych produktow, 
~właszcza z~oża-i dlatego można być pewnym, 
ze Ros~a przyznanej dotąd korzyści tylko ta1\ 
~ług~ l pod tym warunkiem i nadal zapewni, 
JeżelI wywozowi rosyjskiego ' zboża, nie b~dą 
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czynione większę, niż dotąd trudności. Każde 
usiłowanie strony przeciwnej, żeby przy odno­
wieniu traktatów handlowych rosyjskie zboże 
wyższem niź dotąd cłem obłożyć-albo wogóle 
zbyt produktów rosyjskiego rolnictwa· i hodowli 
utrudnić, wywoła ze strony Rosyi odpowiednie 
utrudnienia dowozu obcych wyrobów przemy­
słowych. 

Trzeba pami~tać o tern, że kierującą zasadą 
rosyjskiej handlowej polityki jest zawsze mer­
kantylizm, wprawdzie nieco zmodernizowany i do 
potrzeb czasu zastosowany, w gruncie jednak 
tak ścisły, jak przed 100 albo 200 laty. Główne 
podstawy tego systemu, ktbrych Rosya od dzie­
siątek lat niezmiennie się trzyma i od których, 
mimo wszelkich pozornych zboczeń z pewnością 
w dającym się przewidzieć czasie nie odstąpi, 
s~: protekcya i podniesienie wywozu rosyjskich 
zIemiopłodów, a ograniczenie dowozu zagranicz­
nych wyrobów przemysłowych, ceh'm stworzenia 
własnego, ile możności samodzielnego i niezależ· 
nego przemysłu. Do obu tych celów dąży Rosya 
z uwagi .. godną wytrwałością; gdy jednak, jak 
łatwo zrozumieć, w wielu wypadkaoh cele te po­
godzić się nie dadzą, przeto dość często zmu­
szona jest do ' kompromisów, to znaczy do zro­
bienia ustępstw w jednym kierunku, aby potem 
tern energiczniej do drugiego celu zmierzać. 

Z rosyjskiego stanowiska traktaty handlowe 
tylko na tej podstawie są dopuszczalne; można 
czasowo i częściowo odstąpić od konsekwentnej 
obrony rodzinnego przemysłu, ale tylko wtedy, 
jeżeli przez to osięgnie się znaczniejsze korzyści 
dla wywozu rosyjskich surowych produktów. 
Gdyby przeto przy zawarciu albo odnowieniu 
traktatów handlowych nie dało się osięgnać ko­
rzyści dla wywozu, czy to dlatego, że strona 
przeciwna wogóle cło od zboża podnosi, r.zy że 
rosyjskie zboże nawet gorzej traktuje, niż towar 
innej prowinucyi, to z pewnością nie będzie 
ROt;ya gotowa do zboczenia od polityki ceł o-
chronnych dla wyrobów przemysłowych. . 

A dalej ze stanowiska praktycznego waźna 
tu jest okolicznvść, że w Rosyi świeżo dokonało 
si~ nadzwyczajne wzmocnienie własnego jej prze­
mysłu. W ostatnich 3 lub 4 latach ogromne ilości 
obcego kapitału, obcej inteligencyi i ducha przed­
siębiOl'czego napłynęły do Rosyi i szukały tu 
i znalazły pomieszczenie w przemyśle-a z wszyst­
kiego zdaje si~, że to jeszcze na tern nie koniec. 
A chociaż przemysłu, w ten sposób powstałego, 
nie możną nazwać narodowym, to jednak przy­
czynia on się bardzo do tego, żeby Rosyę uczy­
nić coraz więcej niezawisłą od dowozu obcych 
wyrobów. przemysłowych. Przy ewentualnych ro­
kowaniach w sprawie traktatów handlowych, 
znajdzie się przeto Rosya w położeniu korzyst­
niejsz~m, niż w poprzednim ~ okresie, mniej niż 
dawlllej ma ona interesu w tern, żeby przyznać 
ulgi dla dowozu obcych wyrobów przemysłowych 
i z pewnoscią nie będzie skłonną do cofnięcia 
się w swoich wymaganiach poniżej traktatu han­
dlowego z r. 1894. 

ROZMAITOSCI. 

.. Z dziejów hazardu. Z pow?du znanej berliń­
skIeJ afery o szulerstwo podaje "Dziennik Po­
Zll~ński" obszerne stlldyum pn. "Tajemnice z pół­
śWIatka szulerki". 

Starożytna ~recy:a, c~ytam;v ta~, nie ma ani 
w tlrawodawstwI6 am w hlstoryI swej śladów tej 
choroby. Prawo rzymskie natomiast odbiera już 
wyrażnie długom:t. gry pochodzącym znaczenie 
długu: nieszczęśliwy gracz może nawet przegraną 
kwotę wyshrżyć, szczęśliwy natomiast wygranej 
na kredyt, nigdy. 

. U germanów, nietylko pieni~d~ ale 'dobytek, 
sługi i żonę, ba! nawet samego SIebIe mógł prze­
grywać. 

. Prawo niemieckie z wieku. 14 odl'óżnia grę 
mierną, dozwoloną, od nadmIernej, zakazanej 
a znacznie póiniej zakazuje gry na kredyt, aż 
wreszcie w kon~ekwencyi też długów z gry nie 
uznaje. 

W Polsce, zarażonej niewątpliwie przez są­
siadujące Niemcy, walczą niejednokrotnie kazno­
dzieje (św. Jan Kapistran 1354 r., podług "Prze­
wodnika Katolickiego"), z powstającą namiętno­
ścią do hazardu i zawsze skutecznie, dopókąd nas 

August Sas ijaństwem, karciarstwem 
nie zdemor izował, 

Najsz rsze rozmi 'y prz)'biel'a epidemia ta 
we Fran i, która , że sję chełpić nie tylko 

I macierzlństwem pub czny<rl:t domów gry, ale i wy­
mysłeot wszelkich. ajwainiejszph do dziś istnie-
jącycll systemów gry hazardewej. . 

Ólimpia Mancini; ' hrabina de Soissons, dama 
dworu Ludwika XVI., siostrzenica pot~żnego mi­
nistI'a, kardynała Mazarin, dzierźy tę "chwałę" 
stworzenia pierwszego domu gry. Przeznaczyła 
ona na ten cel swój pyszny pałac "Hotel de 
Soissons" . 

Tam się zbiera śmietanka Francyi, począw­
szy od wszechwładnego ministra, tam doznaje 
w młodziutkiem wieku póżniejszy Ludwik XIV. 
pięknych przykładow w swem wychowaniu. Pó­
żniej Olympia, skompromitowana w procesie tru­
cicielki Voison, ucieka pod ciężkim zarzutem otru­
cia kilku dostojnych osób, a między nimi i swe­
go męża, do Hiszpanii. Hotel ~e SoisBon sprze­
daje przedsiębiorczemu towarzystwu. 

W Hiszpanii pozyskuje Olympia zaufanie 
krOlowej Maryi Anny, źony Karola 11., ale i stąd 
pod zarzutem zamiaru otrucia swej przyjaciółki 
a królowej, uciekać musi, tuła się po świecie lat 
kilka i w r. 1708 umiera w Brukselli w nędzy 
naj okropniejszej, zapomniana i wzgardzona przez 
świat cały. 

Taki to c:t.art w nadobnem zresztą ciele jest 
twórcą poprzedniczki Homburgów, Wiesbadenów, 
Monaco. Twórca godzien dzieła, a d:t.ieło swego 
twórcy. "Szlachetne" zyski hotelu de Soisson bu­
dzą szybko konkurencyę i powstaje wkrótce wy­
soko arystokratyczny "Hotel de GevreR". Obadwa 
kwitną za LudwikOw XIV, XV, i XVI. i dopiero 
w r. 1839 za Ludwika Filipa ustawą prawna 
je zamknięto. < 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Sprawy macedońskie, 
Głośno rozchodziły się wieści o kongresie. 

który miał się :t.ebrać w Genewie dla omowienia 
spraw macedońskiej i albańskiej. Zapewniano 
że między bułgarami i grekami macedońskimi, 
oraz albańczykami utworzy si~ związek dla 
wspólnej walki z rządem tureckim. .:t; czasem 
wieści te ucichły, wpływy rządu austro-węgier­
skiego i rosyjskiego dokazały tyle, Że agitacye 
miedzy bułgarami macedońskimi prawie ustały. 
Rz~d bułgarski ulega.jąc przedstawieniom i prze­
str;O'om rządów austro-węgiel'skiego i rosyjskie­
go, °pohamował agitacye komitetów ~a~edońskich; 
a tymczasem albańczycy, k~órzy ml~h utworzy~ 
związek z macedończykamI przeCIw Tu.rcyI, 
utworzyli Ligę w obronie Turcyi. Stało Sl~ to 
na zO'romadzeniu znamienitszych albańczyków 
w Ipeoku gdzie po naradach uchwalono stać 
w obro~ie całości Turcyi i ofiarować krew 
i mienie. Zgromadzenie wysłało telegram do 
sułtana z zapewnieniem go o wierności mahome­
tański ch albańczyków. 

Na owem zgromadzeniu nie było chrześciań­
skich albańczyków; nie byli bowiem wezwani, 
natomiast było tam dwoch wysłanników sułtań­
skich. 

Według ostatnich doniesień naczelnicy ple­
mion albańskich na tern zgromadzeniu w Ipeku 
mieli oświadczyć, że w razie wojny dostarczą 
43,000 ochotników. Może to. przesada dla prze­
strogi. aby bułgarzy i serbOWIe macedońscy za­
chowali si ,} spokojnie. Może to skutkować, bo 
takie tłumne rUdzenie sil:i albańczyków objawiło­
by się rzeziami chrześcian, zabieraniem dobytku 
i paleniem wiosek. 

Niemieckie okręty we Francyi. 

Dwa wojenne okręty niemieckie zawinęły 
przed kilku dniami do portu w mieście Oranie 
w Algeryi. Jestco pierwszy wypadek tego ro­
dzaju od 1'. 1870. Wojskowy komendant w Ora­
nie, gen. Oudry, był z wizytami na obu okrę­
tach; oficerowie, kadeci, a nawet majtkowie 
okrętów niemieckich, wysiedli na ląd i tu lud-
noŚĆ powitała ich bardzo uprzejmie. .. 

Sam fakt pojawienia się okrętów n.lemle­
ckich w porcie francuskim i grzecznoścI przy 
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'l'l'zajemnem powitaniu się, dał niektórym dzien­
nikom francuskim pohop do wysnuwania wnio­
sków nietylko o złagodzeniu atosunków mi~dzy 
Francyą a Niemcami, ale nawet do przypuszcze­
nia, że się da zawrzeć przymierze z Niemcami­
oczywiście przeciw Anglii. 

Chłodna »Liberte", pełna uzuania dla Nie­
miec', twierdzi, że nagły pokojowy I'.wrot w uspo­
sobieniu w Anglii jest I'.tlsługą interwencyi Nie­
miec u rządu angieltlkiego. 

Dziennik ten radl'.i rl'.ądowi francuskiemu, 
aby korzystał z nadarzającej się dogodnej spo­
sobności i pozałatwiał teral'. drobne spory I'. Niem­
c l"t.m i w koloniacll, jakoby którekolwiek pailstwo, 
a najmniej Niemcy--gotowe było I'.apusl'.czać się 
w zatargi I'. Auglią nu pożytek ' Francyi. Sllk­
cesy Anglii w Egi pcie i Sudanie napełniają 
Francyę g\lryrzą; Francya wywierała prl'.ecież 
wpływ opiekuuczy nad Egiptem, a teral'. zupełnie 
go utraciła i czeka, czy inne państwa europej­
skie , nie zajmą się tą sprawą, przyrzekając, że 
i ona prl'.yłącza się do wspólnej akcyi. Na to 
odpowiedl'.iał półurzędowy dziennik .Hamc. COlT.", 
że w Londynie nie mają powodu obawiać się te­
go, bo EnrolJu czeka na to, co zrobi Francya­
i nie myśli naprzód się wysu~ać dla tej korzy­
ści. Rado~ć 'I. pojawienia się okrętów niemieckicb 
w porcie franlJllskim, mimo wzajerr:llej uprzej­
mości, nie przyuiesie Francyi pożytku. 

, Telegramy. 

Paryż, 18 lutego (wiecl'.orcm). Nadeszła tu 
wiadomość I'. Wersalu, że Emil Loubet wybrany 
został prczydentem Rzeczypospolitej francuskiej. 

Wersal, 18 lutego. Wybrano na kongresie 
w Wel'saln 483 głosami na prezydenta Rzeczy­
pospolitej Emila Loubeta. 

Wersal, 18 lutego. Pałac wersalski jest mo­
cno Mtrzeżony. 

Okolo 12 godziny w południe panuje dokoła 
duże ożywienie. Rozchodzi się wieść wśród cia­
ła wyborczego, że Meline zrzeka się kandyda­
tury. 

Z rozmów toczących się na korytarzach i ga­
leryach nie ulega wątpliwoilci, że wybór Loubeta 
jest zapewnioll'y. 

Punkt pierwsza rozpoczyna się głosowanie. 
Składanie głollów ukończono o godz. 2m. 51. 
Następnie przystąpiono niezwłocznie do oolicza­
nia głosów. 

Wersal, 18 lutego. Loubet otworzył sesy~ 
kongl"et;u o godzinie 1 po południu. 

Prezydenta senatu aklamowano ze wSl'.yst-
kich stron gorąco. ' 

Niepokój ogarnia salę. Mimo to stronnicy 
Loubeta robią mu nieustawiczną owacyę. Loubet 
przystępuje do załatwienia przepisanych przez 
konstytucyę formalności. 

Tymczasem antysemici i narodowcy witają 
oklaskami Meline'a i usiłnją co chwila pod prze­
wodnictwem Drumont.a, Cavaignaca i Deroulede 
wywołać I'.aburzenia i manifestacye. 

Niewielka ilość zebranej izby popiera ha­
łaśli wą czeredę· 

Wersal, 18 lutego_ Kongres rozpoczął się 
o godzinie l-ej popołudniu, już od rana umyślne 
pociągi wiozły senatorów. i deputowanych do 
Wenmlu. 

Pier'w::!i weszli około godziny lO-ej rano do 
pałacu wertial::!ldego. Między nimi znajdował się 
Loubet, kU)remu jui przepowiadano wybór. Jest 
tern bardzo przygnębiony wid')cznie. Na twarzy 
widnieje :tukłopotanie. Otoczony przel'. przyjaciół 
mówi do nicb: 

- Jeżeli mnie kochacie. nie żądajcie aby za 
mną głosowano. 

Wersal, 18 lutego. W czasie wyborów przy­
szło do gorszących wybryków, wywołanych przez 
Derouleda i antysemitów. Deroulede przemocą 
wszedł na trybunę i miał gwałtowne mowy; 
I'. trudnością zdołano przywrócić porządek. Przy 
głosowaniu hr. de Mun krl'.yknął: ,.Nie głosują," 
ktoś się odezwał "Panama wskrzeszona," Dru-
mont krzycl'.y: "Precz z żydami". Wiekszość 
powitała wybór Loubeta oklaskami. • 

Wersal, 18 lutego. Meline otrzymał 281 
głosowo 

Paryż, 18 lutego. Republikanie umiarkowa· 
ni przyjęli wybór Loubeta przychylnie: natomiast 
prawica strasznie rozgoryczona. 
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Paryż, ] 8 lutego. Wjazd Loubeta do Pa­
ryża odoył się spokojnie; ludność powitała go 
doŚĆ obojętnie; narodowcy i antysemici urządl'.ili 
kilka drobniej~zych manifestacyj nieprzycllylnych 
Loubetowi .. 

Paryż, 19 lutego. Gabinet Dupuy podał si~ 
do dymisyi. Moźliwem jest, że Dupuyowi po­
wierzą ponownie misyę utworzenia gabinetu: prl'.y­
puszcl'.ują też możliwość gabinetu koncentracyj de­
go Bourgeois 

Wiedeń, 19 lutego. Zmarła arcyksięiua 
Maryn. Immakulata, wdowa po arcyksięciu Karo­
lu Sal watorl'.c toskańskim. 

Paryż, 20 lutego. Z pomiędzy otrzymanych 
przel'. panią F:I ure od panujących kondolencyj 
najgłęb:lze wrażenie wywarła depesza Jego Ce­
sarllkiej Mości Najjaśniejsze~o Pana, wyprawiona 
natychmiast po otrzymaniu żałobnej wiadomości. 
Poseł rosyjski, książę Urusow, otrzymał następu­
jącą depeszę, od ministra hl'. Mnrawjewa: "Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejsl'.Y Pan poleca panu, 
aby!! przed rządem francuskim był tłómaczem 
głębokiego i szczerego współczucia, jakiem prze­
jęci są Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi Państwo 

I wobec okrutnej straty, jaka dotknęła zaprzyja­
żnioną Franoyę. Cała Rosya. podziela to współ­
czucie jaknajżywiej. " Depesza ta stanowi praw­
dziwą pociechę Vi" przejściu, jakie dotknęło obe­
cnie Francyę. 

Paryż, 20 lutego. Wielki kanclerz legii ho­
norowej doręczył prezydentowi Loubetowi wielką 
Wi!tęg'ę orderu legii i zainstalował go na nowym 
urzędzie jako wielkiego mistrza legii. 

Paryż, 20 lutego. Pierwsza rada ministrów 
pod przewodnictwem Loubeta odbędzie - się we 
wtorek. 

Paryż, 20 lutego. Opinia publiczna przyję­
ła przeważnie l'el'.ultat wyboru wczorajszego sym­
patycznie. Istotnego wszakże zapału patryotycz­
nego nie było. Mieszczaństwo jest zadowolone, 
ponieważ wszelki inny wybór napotkałby na. 
silniejszy opór. 

Paryż, 20 lutego. Z prowincyi telegrafują. 
że wybór Loubeta sprawił powszechnie dobre 
wrażenie. 

Wersal, 20 lutego. Wy bor LOllbeta, sądl'.ą.c 
I'. punktu widl'.enia francusko-rosyjskiego może być 
uważany za bardzo pamyślny, gdyż Loubet ucho­
dzi za gorącege pl'zyjaciela Rossyi i zwolennika 
sojuszu pomiędzy obydwoma państwami. Uczucia 
te wyraził on jawnie w obliczu przedstawicieli 
narodu francuskiego. 

Paryż, 20 lutego , Bal'dzo przyjemne wraże­
nie sprawiło przemówienie prezydenta Loubeta 
do Rprawozdawców dziennikarskich. Rzekł on: 
»Pragnę zostać waszym prezesem honorowym, 
jeżeli konstytucya na to pozwoli. Serce moje 
oddane jest całe ideałom, którym służy prasa, 
a mianowicie wszelkim sprawom wolności, postę­
pu i pokoju. 

Paryż, 20 lutego. Zwłold Faure'a wysta­
wione są w wielkiej sali pałacu elizejskiego, 
wspaniale udekorowanej. Wśród mnóstwa wień­
ców I'.wraca na siebie powszechną uwagę wieniec 
z fijołków i storczyków o wstęgach czarno-biało 
czerwonych z inicyałem "W". Jestto wieniec, 
złożony przez posła niemieckiego, hr. Miinstera, 
imieniem cesarza Wilhelma. Tekst, urzędowuie 
stwierdzony, telegramu cesarskiego opicwa: »Głę­
boko wzruszony wiadomością o zgonie .Męża Pa­
ni, prezydenta rzeczypospolitej francuskiej, pospie­
szam wypowiedzieć, jak szczery udział - biorę 
w bolesnej stracie Pani. Cellarzowa łączy się ze 
mną w gorącem pragnieniu, ażeby Bóg wszech­
mogący użyczył Pani siły do zniesienia llmutku, 
jaki Ją nawiedził". Telegram ten wysłany był 
w piątek o godzinic g-ej minut 15 I'.rana, 

Londyn, 20 lutego. Angielskie sfery poli­
tyczne witają wy bor Loubeta z zadowołeniem. 
Uważają one nowego prezydenta rzeczypospoli­
tej francuskiej za człowieka szczerego, niewzm­
szonego i rozwaźnego. Oczekują odeu umiarko­
wan ej polityki na zewnątrz i sprawiedliwego 
ukollCzellia sprawy Dreyfusa: 

Rzym, 20 lutego. Wybór Loubeta wywołał 
tu wyborne wrażenie, uważ!lją bowiem rządy je­
go dalszy za dalszy ciąg polityki pojednawcz~j 
Faure'a i oczekują dalszego zbliżenia Mię Włoch 
i Francyi do siebie, zarówno na polu handlo­
wem, jak politycznem. 

Paryż, 20 lutego. Organy antysemickie 
utrzymują, że śmierć Faure'a ma charakter za­
gadkowy i żądają autopsyi. 

Bruksel/a, 20 lutego. Pod Foruis przyszło do 
spotkania się pomiędzy pociągami pośpiesznym 
i kuryerskim z powodu, że ten ostatni, dla wiel­
kiej mgły, nie dostr:tegł sygnałów. Dotąd wy­
dobyło 21 trupów, licl'.ba zabitych wszakże do­
chodzi do trzydl'.iestu, ranionych jest około stu. 

SKI{ZYNKA DO LISTÓW. 

Szanowny pan ie Redaktorze! 
Wyczytawszy w poczytu<lm pauskiem piśmie 

bardzo pochlebne sprawozdauie z pooytu mego 
w Lublinie, czuję 8ię w obowiązku kategorycznie 
mu zaprzeczyć. 

Wieńczonym niestety w Lublinie nie byłem, 
a udział miejscowej prasy w skromnym wieczor­
nym moim posiłku miał charakter ściśle przyja­
cielski, przeDłowy zaś ograniczały się do poufne­
go zapytania.; "Czybyśmy nie wypili jeszcze je­
dnego". 

Skromność moja wrodzona nakazuje mi llpro­
stować bardzo pochlebną dla mnie ale mylną 
wzmianke. 

Racz' Szanowny Redaktorze etc. 
M. WinkIel'. 

Wszystkim uczestniczącym w 
zwłok na miejsce wiecznego spoczynku naszego 

Najdrozszego ojca 

t,'''' l' " 
Ś. P. 

TEOFILA TOMASZA 

Pobóg-P ągDwsk i eg D 
serdeczne podziękowanie składa 

Rodzina. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

Panu. A. Szutkowskiemu w Łodzi. Prosimy o pofaty­
gowanie się do Redakcyi. Piotł'kow~ka 81, trzellie piętro, 
w godzinach pomiędzy 10 rano, a 7 wieczorem w sprawie 
sp~awozdania za rok ze.szły Zgl'omadzenia ezeladzi sto­
larskiej, 

Panu K. w I .. odzi. Szanowny pan widocznie zapom­
niał o przysłowiu "Koniec wieńczy dzieło· ,-Pan Róż .. .. 
doprowadził przedstawienie amatorskie do ~kutku i jemu 
też oddał zasluzone pochwały nasz sprawozdawca, które­
mu zresztą absolutnie wiadornem nie było, jakie i sza-
nowny pan w tym przedmiocie zasłngi połozył. , 

Za przepisywanie ról płacą lub nie, to zalezy od 
umowy i woli przepisywacza" ale nie było jeszcze wy­
padku, by który z przepisywaczów rościł sobie pretensye 
do podnoszenia jego zasług w aprawor.daniu teatralnem. 

Czternaście bitych prób nie zapewnią jeszcze po­
wodzenia, daleko lepsze są niebite a doprowadzone do 
końca. 

Panu S. W. "Wspomnieuia" nie nadają się ~o dru­
ku. Brak w nich pOezyi i jakiejkolwiek myśli głębszej. 
nie brak atoli błędów gramatYCznych i rozdżwieku z lo­
giką. Marzymy nie mOżna skracać w m a r Z e m; a takich 
rymów, jak "chwile" i "stale", "moja" i "wuja", "skowron­
ka" i "piosenka", "płaczem" i .,marzern" , "prawdę" i "po­
gawQdę", "spokojnie" i "tknie" nawet dziad częstochow­
ski by się wstydził, 

Niedoręczone depesze. 
Kadesz Weger z Kijowa, Fryderyk Bayer z Toma­

lJzowa, Docha Grembel z Lambrecbtu, Rubinowicz z Bia­
łegostoku, Pro kor Goldman Filatou z Renbaix, Namansou 
z Nowogrodu, Siewierska Galbier z :ąychOwa, Barn z Goł­
ty, Stefan Aleksiejew z Warszawy. 

Benedykta 57 z Piotrkowa, Sztaselberg z Mławy, 
Wulfsollll Esjtci z Landwerowa, Grosa z Warszawy, Pappe 
z Samary, Rychter z Boulogne. Zoliński z Opatowa, Gold­
man z Birzuły, Wagowaki z 'Warszawy, Garbiński z Czę­
stochowy, Leosch z Częstochowy. 

Goldberg z Oranu, Rotcnberg z Warszawy, Kade 
z Gera-Reuss, FelkeI z Permu, PawbnoW z Zawiercia, 
Milker z Koła. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL "VICTORIA": Goldberg z Berdyańska, 

Krotkiewski z Broniewskiej Woli, Kindler z Kalisza, Woj­
ciecki z SaudomierZa, RoSenban(l i Oberfeld z \Varszawy, 
Biełubiekow i Kapani Ogł z Ekaterillodara, Dobert z Mo­
swky, .1Coweczck z Penig, Borzykowski z Będzina . 

GRAND IlOTEL: Dawid Lewinsohn z Ekateryno­
sławia, Joahim DemkeI z Piotrkowa, Józef Szpak z \Var­
szawy, Iózef Mucha z Neustadtu, Georg Renno z War­
szawy, Alfred Richter z Dessau, Miks Keppick ż Buda­
JJes~tu, Robert Bosehard z Petersburga, LipiiJski z War-
8zawy, Tajehweld z Pruszkowa, Brokers:z Paryża, Rafał 
Ratner z Odesy, Wilhelm Finger z Pragi, Wilbelm Geigy 
z Moskwy, Ileyma Mazur z Odesy, KOJldratowicz z Su­
chedniowa, Michal Łempicki z Peter~burga. 
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DYREKCYA 

T~wany~twa Krl~!t~wlg~ miasta Ł~~zi 
W zastm;owaniu się do § 22 Ustawy, podaje do. powszechnej wia­

dOJllości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomośCl: 

1) pod Nr, 44b przy ulicy Cegielnianej, przez Leonarda i Olgę 
małżonków Agather, pierwotna rub, 8000. 

2) pod Nr. 541a przy ulicy Nawrot, przez Berka i Czernę małżon­
ków Sapir, pierwotna rub. 40,000, 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa­
rzyszeni zechcą przedstawić D yrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wy­
drukowania niniejszego obwieszczenia. 

Prezes E. Herbst. 

163'-1 Dyrektor Biura A. Rosick. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ Nowootworzony Skład Mebli . 6Jj 

I BraciTHO ET I 

Zakłaa ala ch yeh na 

Dr. W. arliń~,' g~ 
Lódź, B otrkowska 93. 

zrana do 1 

Łóazka wypożyczalnia ks_ 
Dzielna M 3 

posiada i wciąż zakupuje wszystkie lepsze 
nowości z działów: 

1) powieści 
2) książek dla dzieci. 
3) poezyj 
4) książek naukowych 
5) encyklopedyj, słowników i t. p. 

Dział francuskich ksiażek został zwiekszo-
ny z górą w 'dWÓjnasób. . 

KAZiMiERZ 

I pol". m,bl, ,~onow" g,:,j7:'~::~~'''"ł' ,M.y,h '"onów, po ł Dr. BRZOZOWSKI 
~ cenach stałych fabrycznych. qJ'$j Akuszer-Choroby kobiece 

~ p i O t r k O w S k a N2 86, Ij Piotrkowską 9, dom Sachsa. 

~ dom W-go Petersilge. ~ C9l99919191f199f1lf9lflfl_tltl~~~~"tltl •• 1 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ i WANILIA fi ! ; 
" I 

Do fabryki maszyn l. Arkuszewskiego potrzebny zaraz fJf HEYUfNA I 

M A G A Z Y N I -E ·R w pastylkach równej wagi i wydajno- I 
ści, gotowa natychmiast do użycia, da­
lek:, tausza, delikatniejsza. zdrowsza 

którym ~oże być tylko ślusarz lub tokarz, który przedstawi długoletnie 
śWIadectwa z pracy w jednem miejscu. Tamże potrzebni są 

2 kotlarze żelaznj. ~ 3-1 

, - "Y o.bec licznych zawiadomień ze strony Sz. mych odbiorców, ogła· 
s~am lllllIejszem, że nie wysyłam nigdy towaru bez uprzedniego zamowie­
nl~, ol'a~ że wszyscy moi ludzie zaopatrzeni są w firmowe moje kwity, 

. wr.ględme w t. zw. książeczki asekuracyjne. 

firm Główni~" chcę. zwrócić . u~a9ę Sz. P.u~liczności, że był-rm mon~erom 
i EJ.. "E .. Hauler . l S-ku" Il1~Jaklm Ma~'CJlllak?wi (vel: Marc~nko~s~lemu) 
dl 

Ja,ws~lemu me wcale llle sprzedaję, Olll wiec sJatkamI mOImI ban-
owac me mogą. • 

M. Suligowski 
Biuro Oświetlenia Gazowego 

__________ --=P~i:...:::o~t:::...:r:....-k-=o1llrska Ni 124. 

WSPOLNIK 
czY~ny Z Irapitalem 6000-8000 rb. potrzebny 
do Interesu korzystnego od killrunastu lat egzy­

stującego 

Filia Warszawska 
Oferty proszę składać sub. Wspólnik w redakcyi "Rozwoju'L. 3-1 

--~_.~~-~--~~~_ •• __ •• ~~~-~~ 
Otto Pessner 

BUCHALTER-"KONTROLER 
Lódz, ul. Milsza ~ 33. 

f>1~dej~uje się pod na)ściślejsz" dyskrecyą według prawnych 
Pl zeplsOW: Kontrolo.wulll2: starych kSIąg. handlowych, wypełniania zale­
g ych, zaprowadz~l1l~ kSIąg,. pro~adzellla raohunków (na godziny) oraz 

kontrolowalllu l układallla bIlansów, lub rocznych obrachunków. 

6666 •••• 8666IJ6I6I6I6 __ .. ~ .. i" __ .... ~ ••• 

i w ml;yciu łagodniejsza jak laseczki 
wanilowe, 

5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
_ 10 kopiejek. _ 

i zas:ępuje 2 - 4 lasek wanilii. 

REPREZENTANT: 

Ludwik Freider w Warszawie, 
ulica Orla N! II . 

Wyłączna sprzedaż w składzie Mate­
::yałów Aptecznych Henryka Welta, 

ulica Przejazd N~ 5, w Warszawie. 
Dostać możua we wszystkich zna-

czniejszych składach Aptecznych, ko- 'I 

" lonialnych i delikatesÓW. 
~ W Łodzi w składzie materyałów .. I 
'lit aptecznych Seweryna Widerszala, Po- .. C łudniowa N~ 13. 21-2-1 .. " .. __ .. _ ... _ .. _ .. ~-------~~-~--, 

OGŁOSZENIE. 

ZARZĄD 

DR~GI ŻELAZNEJ 
Fa bryczno-Lódzkiej 

podaje .nin.iejszem do publicznej wia­
domośCl, ze w dniu 9 (21) lutego 
1899 r. o godzinie lo rano będą 
spr:t.edawane drogą licytacyi publi­
cznej na stacyi towarowej Łódź na­
stępujące nieodebrane towary: Fracht 
pośp. z Piotrkowa :'Iit·H olej konop. 
wagi 6 pudów 25 f. przybyły do 
Łodzi 17 stycznia 1899. 

Z powodu wyjazdu ! 
Zupełna wyprzedaż 

kwiatów sztucznych 

pracowni HELENY 
po nizkich cenach dó dnia 24 t. m. od 

godz. 9 rano do 2-ej pó południu 

Passaż Majera N~ 5, m. 5. 

7 

,,--
P otr.ztłlfne sa . zdolne . . 
panny I uczennIC e zaraz 

ul. Ce,Bielniana N~ 38. 

i~~lkani~ 
składające ~ię z 5-ciu pokoi, z wszelkiemi 
wygodami zaraz do wynajęcia. "\Yiadomośe 

ul. Cegielniana M 7, m.2. 

Dr. S. Krukowski 
Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 

wyłącznie Choroby kobiece i aku-
" szerya 

po po-wrocie z zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. ud 9 i pół do 11 przed 

południem i 4-6 po po połu~niu. 

Dorośli mogą nauczyć się w 2 miesiącach 

~z!ta~ I ~i~a~ 
w klasach Handlowych C y R K LI R A. 

Kurs rozpoczyna się d. 15-go lutego r. b. 
Ulica Nawrot 37. 

119-5-1 

POSZUKUJĘ 

odpowiedniego na restauracyę I klasy 
ze Sklepem, piwnicą, lod(,wuią I stajnią 
przy ul. Piotrkowskiej, pomiędzy Dzielną 
i Nawrot, od Św. Jana. WiadollJośe'IV Roz-

wojno 

rR~Ew~DNIKI 
P OLECAMY NASTĘPUJ~CE FIRMY: 
Nowootworzony magazyn. 

Tadeusz Radziszewski poleca: Samowary 
mosiężne i niklowane, wyżymaczki, oto­
many i galanteryę meblową; łóżka że­

lazne meblowe, umywalnie, wyroby pla­
terowane, lampy, ample i abażury, tre­
ma, lu~tra, dywany, chodniki i portyery, 
maSzynki do lodów, majoliki, szkło, por­
celauę, wyroby nożownicze, przybory 
kuchenne etc. Łódź, Dzielna 12. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene­

drkta 28. Plauy budowlane, kościoły, 

oceuy do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres ,budowlany wchodzące. 

KSięgarnie. 
H. Milbitz, PiotrkowsJm 13." Księgarnia 

i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią­
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra­
wach. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 

,I!'ilia, Piotrkowska JII2 59 w Łodzi, urzą­
dzoną na wzór "Nadświdrzanki" w \Yar­
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej­
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscn wszystkie pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki 
i składy. 

Wł. Gostyński i S-ka, Towarzystwo Ak­
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych_ 

Piotrkowska :& 81. Poleca: Łóżka me­
ble żelazne, materace, kohlry i Wszelkie 
naczynia w zakres gospo(larstwa miej­
skiego jako i wiejskiego wchodzące. 

Pilia przyjmuje zamówienia na konstruk­
cye źelazne. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angiolskie. Przy skła­
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wszel­
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 
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ZARZĄD 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
ogłasza, że bagaż i towa y według poniżej zamieszczonego wykazu kwi­
tów, a przybyłe na stacyę do dnia 16 stycllnia b. r. Wl'azie nie wyku­
pieda takowych w ciągu 4-ch miesięcy od dnia tr1;eciego ogłoszenia 
w "Rozwoju", będą na zasadzie artykułów 40-go Zbioru ogólnego praw 
dla dróg żelaznych rosyjskich sprzedane przez publiczną licytacyę. 

I 
"d 
~. Xg Dzie 
'" p., .... ~ Stacya wysyłająca kwitancyi Waga brutto c c 
""~ bagaźowej przyb 

ń 

ycia 
«" 
oZ; 

1 Homel 
I 

167 10 1 st vezeń 
2 Białystok 1210 10 5 
3 Arcbangels 222 155 5 
4 Białystok 1239 40 6 
5 Porchów 63 30 7 
6 Stepna 90 19 7 
7 Mitawa 581 30 9 
8 Charków 5911 9 9 
9 Nasielsk 274 110 9 

10 Hadom 155 50 11 
11 Częstochowa 675 10 11 
12 Kowno 1 25 16 1 12 
13 Trawniki 167 33 12 
14 Kielce 324 45 12 
15 Grodzisk 318 65 12 
16 Kijów 469 40 12 
17 Rejowce 92 44 13 
18 Czestochowa 689 4 13 
19 Pio'trków 791 15 13 
20 Kijów 2 25 13 
21 Ryga 203 25 14 
22 Bialystok 1324 50 14 
23 Piotrków 795 27 14 
24 " 

796 4 14 
25 Warszawa 88 40 14 
26 Mińsk 310 7 14 
27 IVilkowyszki 404 lD 14-
28 Moskwa 25 47 14 
29 'Warszawa 93 40 14 
30 " 

115 2 14 
31 Noworadomsk 975 622 14 
32 Białystok 1342 60 15 
33 " 

1340 109 15 
34 Rewel 357 13 15 
35 Grodno 2096 24 15 
36 Moskwa 68 47 15 
37 Częstochowa 706 22 15 
38 " 

708 80 15 
39 Piotrków 807 17 15 
40 Pniewo 151 8 15 
41 Warszawa 154 23 15 
42 Odessa miasto 691 . 20 15 
43 Tomaszów 321 270 15 
44 C/.ęstocbowa 709 13 15 
45 Petersburg 221 7 15 
46 " 

220 7 15 
47 Petersburg miasto 

\ 
8 44 15 

48 Aleksandrów 40 30 15 
49 'Warszawa 163 8 15 
50 " 

164 32 15 
5l 

" 
165 12 15 

52 " 
174 28 15 

53 " 
175 70 15 

54 Białystok 1244 17 6kw ietnia 
55 Maryno 38 130 9 
56 Kropaczewo 4 40 11 
57 Warszawa I 983 84 12 
58 Moskwa 14 37 14 
59 Władykallkaz 716 16 14 
60 

I 
Małkiń 90 25 14 

61 Kowel 939 50 14 
62 Noworadomsk 974 9 14 
63 Jnriew . 592 50 15 
64 Berdyczów 60 40 15 
65 Kołozna 36 90 15 
66 Homel 132 50 15 
67 Piotrków 806 20 15 
68 \Yal'szawa 161 120 15 
69 

, 
Hajsin 185 108 15 

70 Mogilew 645 32 15 
71 Radom 212 47 15 
72 Częstochowa 710 l 110 15 
73 Kiszyuiew 61 3 53 15 
74 Kijów 64 70 15 
75 Zwientorodka 570 I 53 15 
76 Zmeryn ',a 767 120 15 
77 Chełm 414 70 15 

SALA KO_CERTOWA. 
W salach restauracyjnych codzie:.lnie koncert kapeli Straussa. 
Wejście bezpłatne. W niedzielę i dni świąteczne kon­
cert od godz. 12-2 po południu. Gabinety są na nowo otwarte i są 

do dyspozycyi Sz. Gości. 

Bufet teatru Thalia otwarty obecnie codzienn ie. Równocześnie 
polecam salony na l-em pi~trze na koncerty, wesela etc. Na żądanie 

dekoruję sale. Na weselach izraelickich kuchnia rytualna 
z szacunkiem 

LIoI -~ 
N -Z 

>­
Z 
LIoI 
Q 

... ... 

... ... 

8 .Al" 

Mat~ryałów ADt~~zny~n i Far~ 
Al J I MIE~~~~AŃ~KIEG~ 

Ulica WOLCZAŃSKA m 78 
-.-." poleca - .-.-

Wina lecznicze, Pigułki drażowane, Wody mineralne, naturalne 
i sztuczne z fabryki miejscowej i z Instytutu aptekal'zy warszaw­
skich, Specyfiki patentowane, Pastylki p:'asowane, Plastry sma­
rowane i kauczukowe, Środki opatrunkowe, Przyrządycbirurgi­
czne, Irrygatory, Inhalatory, Wyroby gumowe, Termometry ró­
żnych systemów , Woda leśna, ozon ol, woda kolońska, Eliksir do 
zęMw i szczoteczki dezynfekowane, Proszek do zębów "Denti­
purissa", Perfumy krajowe i zagraniczne, Wyroby 8zczotkarskie 
po cenach fabrycznych, Pulveryzatory, Mydła lecznicze 

i toaletowe, Środki weterynaryjne i t. d. 

CENY NIZKIE 

S~I~ Kcnc~rtcw~ ~rzy Hctllu Angidskim, 
Dziś pierwszy występ 

Duetu de Lonce 
międzynarodowych śpiewaczek i tancerek. 

Jutro we Wtorek pożegnalny koncert ulubionej 
traupy włosko-francuskiej 

I 

___ -... 8 ::a -.... 
ostainie kilka występów 

.~~8 ~"""8 
Człowieka tańczącego na. szpadlu 
i zamieniającego się w zadziwiający sposób w Gigerla 

"... Duet włoski Lueatelli ~ 
Jeszcze tylko 15 dni. 

C') .., 
• -C 

• -N 
~ -fł'I 

... . .. 

n 
N m 
III 

... . .. 

OGLOSZENIE. Bona polka z szyciem i dobremi świa­

dectwami moze się zgłosić na Zachodnią 

ZARZĄD 

;NQ 63 m. 8. 99-3-1 

Zaginęła karta pobytu na nazwisko Ko­
morowskiej wydana w magistracie m. 

~odzi z~e. 3-1 

DROGI ŻELAZNEJ 
Zaginął p::tszpOl't Ludwika WeJfier wyda-

ny w gminie Sanik. Uczciwy znalazclt 
zechce złOżyĆ ' takowy tamźe. . 3-1 

]
'irma tutejsza poszukuje buchaltera 
człowieka powa2mego na godziny, zna-

. Fabryczno-Lódzldej 
podaje niniejszem do wiadomości 
publicznej, że w dniu 8 (20) lute­
go) 1899 r. o godzinie 10 rano na 
stacyi towarowej Łódź będą sprze­
dane drogą licytacyi następujące 
nieodebrane towary. Fracht N. 22 
ze st. Kazaki dziesięć bec'l:ek pato­
ki kartoflanej wagi 222 p. 26 f. 
przybyłe do Łodzi 19 stycznia 1899 
roku. 

~glcsz~ni~ ~rch~, 
Sprawy sądowe, PoradY prawne. Redak­

cya kontraktów, wszelkich aktów praw" 
nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15. . 

544-0-1 

l Krótka ;NQ 5, brtofle kruche, wyborowe, 
po 2 ' rub. korzec sprzedaje się w po­

' niedziałki, środy i piątki , od 10--12. Co­
dziennie zaś Benedykta' 57. Zamówienia od 
2 korcy przyjmuje się z dostawą (10 (lomu 
bez kosztóW. --------------------
-1\('0 196643 dowód filii łódzkiej Warszaw-
.n:"sJdego Towarzystwa Pożyczkowego za­
ginął, odpowieclnie zastrzeżenie zl·obione. 

94-3- 1 

j omość niemieckiego pozą(lana. Oferty 
w red. "Rozwoju" pod lit. P. B . 3-1 

Osada po~zukuj e się w odległości k~lku­
nastu WIorst od Lodzi z domem mIesz­

kalnym i kilkunastoma morgami dObrej 
ziemi blisko lasu. Krótka 12-7. 101- 5-1 

I nteres wyrobiony zaraz do sprzedania. 
Wiadomość, Piotrkowska ;NQ 90 lewa 

oficyna I piętro. 4- 1 

Do wyna.iQda ZlU'az pokój - frontowy 
z oddzieluem wejściem umeblowany, ul. 

Ś-go Andrzeja ;NQ 46, m. 11. 3-1 
--------------------------
Bufet w Jdubie oficerskim do odsta.Jlienia 

z powodU zmiany iuteresów. Wiado­
mość Dzielna ;NQ 1 w restauracyi. 100- 1-1 

Do odstąpien'ia od 13 lipca r. b. na uL 
Piotrkowskiej N. 66, 2 piętro od frontu, 

lokal złożony z pięciu POkOjów, przedpo­
koju i kuchni. Wiadomość na miejscu. 
-------------------------------
Berlińczyk rodowity udziela' lekcyi języ­

ka niemieckiego. Oferty sub "Berliń­
czyk" przyjmuje redakcya "Rozwoj.u". 

5-1 

Kupiec wykształcony, z kapitałem 2,000 
rubli życzyłby chętnie objąć w Łodzi 

filie w jakiejkolwiek branży. Oferty w re­
dakcyi "ROZWOjU" pod lit. A. B. 50. 

90- 3-1 

Prywatne obiady nl ~ Średnia Xg 15 w ofi-
cynie mieszko ~ 14. 3-1 

.n:03BOJIeHO n;eH3ypolO, 1'. JIO,ll;31, 9 <I>enpaJIJI 1899 1'. 

Redaktor wydawca W. Cząjewski. W drukarni "Rozwoju", Piotrkowska NI! 81. 
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